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Ogłoszenie przedpłaty
n a  K R A J .

w Krakowie:
od 1 czerwca do 30 czerwca . 2  zh 
od 1 czerwca do 30 września. „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 czerwca do 30 czerw. 2  złr. 2«) c. 
od 1 czerwca do 30 wrześ. 8  „ —

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, sa 
przekazy pocztowe.

Ekspektoracja berlińska.
Wiedzieliśmy z góry, źe okropne 

wypadki paryzkie stanowić będą po­
żądany temat dla wszelkiego kolo­
rytu i wyznania reakcjonarjuszów, 
którzy całą winę tych okropności 
zwalą na znienawidzoną postępowość 
i liberalizm, jakby reakcja przez przy­
ciśnięcie wszelkiego wolniejszego ży- 
eia, przez tłumienie prawdziwej o- 
światy nie siała właśnie tych ziarn, 
które dziś w tak okropnych wscho­
dzą owocach. Toć to właśnie de­
spotyzm, zepsucie i obskurantyzm
cezaryzmu w^cliodowa-ł tę tłuszcz© ~~ ~~j ± uien.i
bezmyślną, która dziś rozbija wła- król Fryderyk Wilhelm I usprawie-
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chu, który dziś ogarnia Europę (sic!). 
Na szczęście Europa i społeczeń­
stwo ma silnych i zdrowych obroń­
ców w starym Wilhelmie i księciu 
Bismarku, którzy przy pomocy oświe­
conych pożarami paryzkimi obywa­
teli niemieckich, zapewnią panowa­
nie porządkowi. Organ rządowy na­
wołuje więc do czuwania i do wal­
ki przeciw wszelkiemu liberalizmowi, 
a po Paryżu największem i najnie- 
bezpieczniejszem siedliskiem libera­
lizmu jest, W i e d e ń  (sic!) Hic hae- 
ret aqua! Sens moralny z tego zdaje 
się być taki, że ponieważ dotych­
czasowe siedlisko rewolucji i niebez- 
dieczeństw wszelkiego rodzaju dla 
udzkości osławiony Paryż przestał 
uż być groźnym, potrzeba Prusom 

innego kozła ofiarnego, a któżby był 
ym kozłem ofiarnym, jeżeli nie da­
wne stolice Niemiec. „E s ist nur ei 
ne Kaiserstadtu tej dykcji Berlin 
Drzełknąć nie może i czy w Wiedniu 
cręcą rożnem w tę lub ową stronę 

zawsze się tam coś znajdzie, co sie 
~rusom nie podoba. Nie dziwilibyśmy 
się wcale, gdyby za lat kilka poja­
wiła się jaka proklamacja w rodza­
ju t®j j aką exsprzymierzeniee Polski

sne gniazdo, a że do tego przyszło, 
jest w wielkiej części i winą tych, 
którzy znakomitych sił brutalnych 
stolicy Francji nie umieli, czy nie 
chcieli użyć przeciw zewnętrznemu 
nieprzyjacielowi i tym sposobem nie 
otworzyli klapy bezpieczeństwa w 
tej machinie przesyconej długo tłu­
mioną rewolucyjną atmosferą. “Dziś 
Berlin triumfuje, że nie w niego ugo­
dził wybuch tego strasznego wulka­
nu, a cesarz niemiecki publiczne dzię­
ki składa Bismarkowi za doradzanie 
nieobsadzania Paryża pruskim woj­
skiem. Ale nie dość n< tein, trzeba 
kuć żelażo póki gorące, a ta meto­
da w Berlinie od pewnego czasu 
bardzo się przyjęła, Zadęto więc w 
potężną trąbę urzędowego dzienni­
karstwa i nuż walić we wszelkiego 
rodzaju liberalizm, nuż do tego stra 
szyć Beblem i socjalistami, których 
nie tak dawno te same urzędowe or­
gana za zupełnie bezsilne w Niem­
czech stronnictwo okrzyczały. Dziś 
Hord. Allg. Z  tg. wyrachowała Be- 
blowi aż 100,000 głosów, podczas 
gdy niedawno dowodziła, że został 
wybrany maleńką większością nie 
przechodzącą 8,000 głosów, dziś 
twierdzi organ Bismarka, że to sa- 

o co się stało w Paryżu, stać się 
może w Berlinie i niewinną rewolu- 
cją berlińską z 48 roku wskazuje ja ­
ko początek owego socjalnego ru-

dliwiał zabór Polski jako siedliska 
„jakobinizmu** i gdyby zapowiadała 
zniszczenie rewolucji w Wiedniu. 
Dzieje miewają nieraz krwawe ironje. 
Tern więcej nie dziwilibyśmy się te­
mu, że sam książę Bismark w mo­
wie swojej w czasie rozpraw nad 
prawem o wcieleniu Alzacji i Lota 
ryngji do Niemiec wypowiedział, że 
„swoje polityczne ;bowiązki wzglę­
dem ojczyzny (t. j. Niemiec) uważa 
po  c z ę ś c i  za spełnione,“ a to po 
części do czegóż odnosić się może, 
jeżeli nie do zamiaru wykończenia 
budowy. Na takie zamiary leżące 
zresztą w naturze rzeczy, nie pomo­
gą muszki Beustowi, nie pomoże 
powolność dworowi berlińskiemu, 
tern więcój, jeżeli ten dwór będzie 
chciał przywracać porządek w Au­
strji i wyrobi sobie w niej choćby 
cokolwiek odmienną, ala zawsze ró­
wnie skuteczną jak w Polsce T ar­
gowicę. A materjały do tego są go­
towe, rozpierają się, a gabinet jeden 
po drugim folguje im we wszystkiemu

sła S m o l k i ,  iżby dyskusja nad adre 
sem na poświęcie odłożoną została, jest wy­
mysłem dziennikarzy wiedeńskich, wylę­
głym z prawdziwój obawy posłów nie­
mieckich, iż Polacy rzeczywiście radę 
państwa znowu rozbićby gotowi, albo 
przynajmniej zdekompletować ją zamy­
ślali. Atoli jak strach ma wielkie oczy, 
tak i tu przeoczono, że Polakom ó nic 
więcej nie chodziło, jak tylko o to, iżby 
Niemcom dać uczuć, jak niewyrozumia- 
le sobie wobec posłów autonomistów po­
stępują, chcąc ich zmusić, iżby nad przed­
miotem tak ważnym jak adres, bez wszel­
kiego rozpatrzenia się do dyskusji przy­
stąpili, przeoczono równie, iż poseł Sm of- 
k a  domagał się, aby projekt przynaj­
mniej przez 48 godzin znajdował się w 
ręku deputowanych, celem przygotowania 
się do dyskusji, co gdy przez przekaza­
nie sprawy na porządek dzienny nastę 
pnego dnia ostatecznie nastąpiło, powodj 
niebrania udziału w dyskusji ustały a sku­
tek okazał, że stosowny udział wzięto. 
Prostym wymysłem było nadto twierdze­
nie dzienników wiedeńskich, że od pana 
H o h e n w a r t h a  (nie dzienniki ale urzę­
dowe biuro rozesłało taki telegram — więc 
oczywiście z polecenia hr. Hohenwartha 
dla wyraźnego nacechowania sytuacji Red.) 
wyszło skłonienie Polaków do udziału w 
dyskusji, nie znoszono się bowiem bynaj­
mniej z którymkolwiek z ministrów, bo 
było uchwalonóm z góry na kole pol- 
skićm, aby wzięto udział, byle od czasu 
rozdania projektu adresu między posłów  
przynajmnićj 48 godzin upłynęło, celem 
rozpatrzenia się w nim i przygotowania
się do dyskusji.u

odnosiła się do robót nad Pełtwią,

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Od jednego z posłów naszych , 
delegata sejmowego do rady pań­
stwa otrzymujemy następujące pism o:

„Puszczona przez dzienniki wiedeńskie 
a powtórzona przez niektórych korespon­
dentów' wieść, jakoby delegacja polska 
była zamierzała wystąpić zupełnie z rady 
państwa, w razie odrzucenia wniosku po-

L w ó w  29 maja.
L. [Z r a d y  m i e j  s k i ó j  — j a k  na  

si  o j c o w i e  m i a s t a  w s p i e r a j ą  e- 
m i g r a c j ę  — d y m i s j a  p. J a r  m u n ­
da]. Rada miejska na ostatnióm posie­
dzeniu załatwiła sprawę wyznaczenia pła­
cy i ewolumentów dla prezydenta miasta, 

° n zh'- rocznej pensji, nadto 
lOUO złr. na koszta reprezentacji, pomie­
szkanie w gmachu ratuszowym , urządze­
nie dwóch sal recepcyjnych, opał i ekwi- 
paż. Uchwała ta zapadła bez źadnój dy­
skusji.

Na tćmże samóin posiedzeniu wysłu­
chano referatu dra J a s i ń s k i e g o  o ob­
jęciu spadku po ś. p. majorze Kiihnlu. 
Przytóm odczytano testament jego dość 
oryginalny w treści, ale świadczący o nie- 
zwykłćj prawości zmarłego. Na wniosek 
prezydenta uczczono pamięć szlachetnego 
testatora przez powstanie.

Na poufnóm posiedzeniu uchwaliła ra­
da miejska podwyższenie pensji pompie­
rów' miejskich o 33% , oraz zaś zatrzy­
mywanie 10% całćj płacy, które będą 
wypłacane dopiero po roku, a to z po­
wodu, iż wielu pompierów opuszczało 
służbę, zabierając z sobą mundury, przez 
co miasto szkodę ponosiło.

Mówiąc o owóm posiedzeniu rady miej- 
skiój, nie możemy pominąć milczeniem 
interpelacji p. S a n c i e w i c z a , choć ona 
pozornie nie miała większćj wagi. Inter­
pelacja wystosowaną była do prezydenta,

któremi dyrygował p. Przybyłowski, dy­
rektor miejskiego urzędu budowniczego. 
Pan S a n c i e w i c z ,  który zresztą nigdy 
nie grzeszył zabieraniem głosu, tą razą 
widział się spowodowanym uczynić to 
dla przyczepienia łatki p. Przybyłow- 
skieinu, który wtedy właśnie był wyje­
chał do Wiednia w skutek nagłćj opera­
cji kamienia. — Tu musimy nadmienić, 
że p. P., jako emigrant, piastujący urząd, 
który się według wyobrażeń P. T. „koł­
tunów** należy tylko jednemu „ze swo­
ich,u jest kością w gardle dla pomienio- 
nćj kl iki , a z przyczyn bardziój jeszcze 
zrozumiałych — dla kolegów swoich za­
wodowych, t. j. dla urzędników biura bu­
downiczego. Ci panowie, mając sprzy­
mierzeńców w pewnój części rady miej- 
skićj, ustawicznie prześladują p. 1% p}a. 
tają mu najrozmaitsze psikusy, słowem 
czynią wszystko, by mu zrobić położenie 
jak najnieznośniejszem. Jako dowód za­
ciekłości i złój woli tych panów wobec 
emigracji — a specjalnie p. P. — przy­
toczę najświeższy fakt, łączący się z in­
terpelacją, a czerpany ze ‘źródła autenty­
cznego: Gdy, jak nadmieniłem, p. P. po 
konzultacji lekarza musiał nagle wyje­
chać nie pożegnawszy się nawet z rodzi­
ną i poleciwszy tylko podwładnemu, by 
go zastąpił, rozpuszczono natychmiast 
wieść, jakoby p. P. uciekł ze Lwowa, 
czując się winnym współudziału w pe­
wnój z b r o d n i ,  niedawno tu popełnio- 
nój i to n aj n i ż s z ó j k a t e g o r j i l l . . .  
Wieść była tak nieprawdopodobną, że 
nawet najubożsi w duchu nie mogli te­
mu uwierzyć, ale to nie odstraszyło na­
szych poczciwców, — wyszukali nawet 
dowód na swą kalumnję, którą nie wie­
my, jak ochrzcić. Oto w dzień W'yjazdu 
p. P. była komisja sądowa w jego mie­
szkaniu — jak się okazało — była w i 
stocie, by mu oznajmić, iż się znalaz 
przedmiot niedawno u niego skradziony... 
Chociaż niechętnie wywlekamy brudy do­
mowe — przedstawiamy ten fakt do oce­
nienia, jako charakteryzujący usposobie­
nie pewnój kliki dla emigracji.

Pan Przybyłowski wczoraj powrócił i 
usprawiedliwszy nagły wyjazd, przed kim 
należało, pozostaje na swój posadzie.

Dymisja p. J a r m u n d a  z wydziału 
crajowego jest już faktem i jak się do­

wiadujemy , jest już przyznany następca 
w osobie p. S u l i k o w s k i e g o .  Do fa- 
itu tego i towarzyszących ma okoliczno­
ści powrócę jeszcze innym razem , gdyż 
rzuca on jaskrawe światło na cały tryb 
wydziału krajowego.

Toruń. [T o w a r z y s t w a  p r z e m y -  
ł o w e  — w y c h o d ź t w o  do  A m e ­

r y k i  —r s z k o ł y ] .  Na odbytóm w tych 
dniach posiedzeniu „zarządu towarzystwa 
ku wspieraniu moralnych interesów lu­
dności polskiej pod panowaniem pru- 
skiem ,u pod przewodnictwem p. Doni- 
mirtkiego z Buchwaldu, wzięto pod roz­
wagę uchwałę walnego zebrania, tyczącą 
się rozszerzenia po miastach t o wa r z y s t w  
p r z e my s ł o wy c h .  Sprawozdania człon­
ków, którym tę sprawę poruczono, wy­
kazały, że nie w wszystkich naszych mia­
stach ludność polska jest przygotowana 
do zaprowadzenia podobnych towrarzystw, 
do rozwoju których potrzeba już pewne­
go stopnia wykształcenia. Z powmdu te-

Kronika lwowska.
Exkuza —  pani Modrzejewska — W olny strze 
lec w teatralnej krytyce i jego opinja o Adry 
annie Lecouvreur —  nowa gazeta literacka 
jćj pierwsza, piąta i ostatnia stronnica — po­
wolne pokrywanie Pełtwi —  ton w malarstwie 
i ton, do jakiego oddawna dążą niższe war 
stwy —  a może i wysokie —  lwowskićj pu­

bliczności.

Wybaczcie, że dwa tygodnie nio poja 
wiłem się z moją kroniką, — ktoś mi 
nawet już powiedział, że krzyknąłem i 
uciekłem na Pragę, ale oto wracam z Pra­
gi i staję w szeregach.

Zresztą nie tak wielkie zmartwienie 
żeście nie czytali, co się przez dwa ty­
godnie nowego stało na lwowskim bruku, 
albowiem prócz tego samego zimna i tego 
samego deszczu, który i was musiał tra­
pić, nie mieliśmy przez długi czas nic a 

’nic nowego. Zaczynaliśmy nawet na pię­
kne ziewać, ziewał p. Miłaszewski, zie­
wał p. Mikuli i wszyscy ci ludzie, którzy 

.mają w swój mocy pokazać nam coś no- 
:wego, coby nas ubawić lub przyjemność 
sprawić mogło.

Ziewanie, jak wiecie, bardzo zaraźliwe; 
więc już nawałach same szeroko otwarte 
chodziły usta, gdy wreszcie p. Miłaszew- 
•eki pierwszy się nad nami zmiłował i na- 
j lisał na afiszu magiczne już i we Lwo­
wie słowo „Modrzejewska1*.

Byliśmy więc zadowoleni, oczekiwali­
śmy z niecierpliwością występów znako-

go uchwala zarząd zakładanie w miastach:
oruniu, Chełmnie (już uskutecznione), 

Brodnicy, Inowrocławiu i Trzemesznie 
towarzystw przemysłowych, gdzie zaś do 
takowych ludność polska miejska nie jest 
przysposobioną tworzyć lub wspierać każ­
dą organizację, któraby, chociaż powoli, 
wpływała na kształcenie się ludnnści poi 
skiej.

Zastanawiano się nad sposobem r o z ­
p o ws z e c h n i a n i a  ks i ąż ek  mi ę d z y  lu ­
dem zapomocą kolporterstwa.

Nastąpiła w dalszym toku rozpraw 
k w estja  w y c h o d ź t w a  l udu do A me ­
ryki. Referent p. Ruszczyński z Łabiszy­
na uważa, że lud wychodzi w obce stro­
ny z powodu, iż  i tu  p o n i e k ą d  c z u ­
j e  s i ę  o b c y m ,  czy to bowiem w szko­
le, czy w urzędzie, spotyka się tu i tam 
nasz lud równie z niezrozumiałym, jak 
angielski i amerykański, t. j. z językiem  
niemieckim. Dalój ciągnie lud nasz prze­
chwalanie krajów zamorskich przez ajen­
tów rozrzucanych i w pismach dla niego 
pezystępnych. Obok tego dochodzą go 
listy krewnych i przyjaciół, którym się 
dobrze powodzi i którzy swym tu za­
mieszkałym donoszą, że zarobek mają 
wielki, podatków nie płacą, a s z k o ł y  
m a j ą d a r m o .

Zebrani osądzają, iż n a l e ż y  w p ł y ­
n ą ć  n a  p i s m a  p o l s k i e  l u d o w e ,  
ż e b y  n i e  p r z y j m o w a ł y  i n s e r a ­
t ó w  często przesadzonych, a wzywają­
cych lud do wyjazdu do Ameryki i do­
noszących mu o ułatwieniu podróży, po 
dobną emigrację bowiem zebrani potę 
P*aj^i jako będącą z szkodą dla kraju : 
zwykle także dla emigrujących.

W końcu wzięto pod rozwagę kwestję 
s z k ó ł ,  a wszelkie sprawozdania, jakie 
składali mężowie zaufania lub członko­
wie zarządu, wykazywały smutny stan 
szkół urządzonych dla ludu naszego. To 
tóź zarząd jednogłośnie uznał konieczność 
przedsięwzięcia stosownych kroków u rzą­
du, żeby mu wykazać smutny stan wy­
kształcenia ludu naszego , spowodowany 
złóm urządzeniem szkół ludowych.

Wiedeń 30 maja. 
p. [ S y t u a c j a  — s t a g n a c j a . ]
Po krótkim wypoczynku, rozpoczną 

się niezadługo roboty parlamentarne; 
tymczasem dziś już powiedzieć można, że 
s y t u a c j a  w e w n ę t r z n a  co  do g ł ó ­
w n y c h  z a r y s ó w  z n a c z n i e  z o s t a ­
ł a  r o z ś w i e c o n ą .

Wiemy dziś z pewnością, że Niemcy 
do kompromisu, a względnie nas, do 
wzyjęcm zasady autonomicznej na pod­
stawie rezolucji, albo tóź projektu do 
prawa przez Hohenwarta przedłożonego 
n ie  są  s k ł o n n i  i że wszystkie roz­
prawy i oświadczenia czy to rządu, czy 
delegatów galicyjskich w komisji, były 
grochem rzucanym o ścianę.

Ministerjum z drugiój strony nie myśli 
irać sobie do serca ekspektoracji libera- 
ów, złożonych w adresie do tronu i chwi- 
owo o zmianie rządu niema mowy. Je­

dnakie zaprzeczyć trudno, że stan taki, 
gdzie się żyje z dnia na dzień b ez  pro­
gram u „dodatni ój  a k c j i“ i wśród o- 
toliczności, które nie dozwalają przepro­
wadzić źadnój reformy, jest anormalny i 
na długo utrzymać się nie może.

Hr. Hohenwart nie może liczyć w par- 
amencie na większe poparcie, jak hr.

mitój artystki, ale niestety kilka dni mu­
sieliśmy się bawić tylko piękną nadzieją 
oglądania jój, bo pani M. była cierpiąca.

Wreszcie okazała się w całój pełni 
swego talentu Adryanna Lecouvreur, Fru- 
Fru, Ofelia, panna de Belle-Isle, a jesz 
cze zobaczymy Julję, zobaczymy Djannę.

Jakiś tutejszy franc-tireur teatralnój kry­
tyki bardzo się zmartwił w długim fejle- 
tonie Gazety Nar., że pani M. w ogóle 
przedstawia takie liche sztuki, jak Adry­
anna, i udowadniał to bardzo mądrze i 
po profe? rsku cytatami z Xeniów Gote- 
£°> j5 Wahlvervandschaften, z Egmonta, 
z. von Berlichingen, z Wertera,
s owern z całego, kompletnego wydania 
wie iviego Niemca. Bardzo nam było przy- 
ki o,  ze do swoich dowodów nie wziął 
jeszcze wydania w jednym tomie dzieł 
Lessinga i Mesyady Kloppstocka, a może 
jeszcze innych znakomitych dzieł klasy- 
cznój epoki literatury niemieckićj.

Pan woHy-strzelee raczył tylko zapo­
mnieć, żc w e u r o p e j s k i m  repertoarze 
istnieje kilka sztuk napisanych dla wię­
kszych teatralnych talentów, wyrachowa­
nych nio tyło może na pokazanie talentu 
autora, ile na roztoczenie przed oczyma 
publiczności całój świetności talentu ar­
tysty lub artystki, występującej w tytu- 
łowój roli, i że te sztuki stoją już z tój 
przyczyny poza granicami zwykłój kry­
tyki, popartój cytatami z Gołego i Klop- 
stoka, albowiem dowiodły niejednokrotnie, 
jak dalece swobodnie dają bujać talento­
wi artystki i z jak różnorodnych stron 
w jednój niemai chwili okazać go po-
trHDOi.

Z tój też przyczyny przyzwyczaiła się 
krytyka europejska — nawet śp. Sainte- 
Beuve, o którym może słyszał szanowny 
wolny-strzelec, że umarł przed dwoma 
laty i nosił czapeczkę na łysej głowie— 
dawać już tego rodzaju utworom drama­
tycznym przepustkę, przebaczając im nie 
jedno za to, że widzieć w nich było mo­
żna całą dramatyczność i giętkość talen­
tu pani Rachel, że panna Wolter z Klarą 
Ziegler w niej rywalizują, że nareszcie—  
co panu franc-tireurowi także zapewne 
wielką sprawiło przyjemność — widział 
jednego wieczora tyte różnorodnych od­
cieni w' talencie pani Modrzejewskiój 

W imię więc tych zalet daruj pan ży­
cie Adry armie Lecouvreur, tylko nie po- 
zwaaj ,  a j  przypadkowo panna Popie- 
lówna w tój sztuce występowała.

lino Wielkiego braku skłonności dra- 
nnwotZn̂ °ŁT w Dasz4) publiczności, sala 

h];. nag  iniecie ^yła przepełniona, a 
mecierpliwością oczekiwała 

lie '(' ujrzeć szaloną Ofe-
d lv r t  ’ ^ było możebnóm, to powie-
Zi Jr .”?’ ie p"ni m- * *}■» w -
iest m arHŹ,cli w roku zeszłym , ale
cL o-Ia . a C1W.°^C1̂  wielkich talentów, że 
ei^ ln  W U odkrywa coś nowego, 
G dvbvn(n7 m naS olŚQiew%  blaskiem. 
rLtól z 1110 )R2iczyk Szekspir był na nie- 
dzielnem przedstawieniu, byłby się tak 
ucieszył z tego, że w XIX  wieku tak po 

iż byłby z pewnością

Potocki. W początku większe wzbudzał 
nadzieje, jak jego poprzednik przez to, 
że nie rozpoczynał swój czynności urzę- 
dniczój od niepotrzebnój, a nawet niezro­
zumiałej (co do celu) apoteozy, żywiołu 
i szczepu niemieckiego, jak hr. Potocki, 
tylko wypowiedział wprost, że przyszedł 
do władzy z woli i misji od cesarza, by 
przez pojednanie ludów utrwalić „pokój 
wewnętrzny." Musiał choć powierzcho­
wnie znać skład rady państwa i usposo­
bienie większości parlamentarnej, by so­
bie uprzytpmnić szkopuły, na jakie na­
trafi każdy krok prawdziwie prowadzący 
w praktyce do rozszerzenia swobód au­
tonomicznych krajów austr. ze stronv 
centralistycznój niemieckićj partji, która 
>uą za sobą wi ę k s z o ś ć  g ł o s ó w  w izbie 
niższój, a nawet wyźszój. Czyż nie mógł 
każdy myślący człowiek przypuszczać, 
że przy objęciu władzy przez hr. Ho- 
lenwarta stanął w łonie nowego ministe­

rjum za przyzwoleniem monarchy, j a k i ś  
now y, na wszelkie wypadki obrachowa- 
ny program  rządzenia Przedlitawją, któ­
ry czy w porozumieniu z niemiecką t. z. 
iberalną partją, czy bez niój i przeciw 

uiój, doprowadzi do wyższego celu, ja- 
tim jest „mir wewnętrzny1*, a do którego 
dójść tylko można przez zaspokojenie 
jotrzeb i właściwości ludów austr. Tym­
czasem pokazuje się w praktycznóm za- 
stósowaniu „słów** do „czynu**, że pier­
wsze, choć może szczere, najgłówniejszą 
część programu stanowiły, a co do sto  ̂
pniowego przejścia teoretycznych prawd 
i zasad w ż y c i e ,  o tóm nie myślano bez­
względnie, tylko rachowano na przypa­
dek, na los szczęścia, który moga spro­
wadzić przyjazne okoliczności.

Założenie teoretyczne, „żeby zaspokoić 
rządzonych** i ustalić „wewnętrzny po­
kój**, redukuje się w praktyce do małych 
proporcji, t. j. d o  r z ą d z e n i a  bez kon­
fliktu, choćby wśród walk parlamentar­
nych, do przeprowadzenia spraw, któ­
re koniecznie załatwić trzeba (rekru­
towa, budżetowa, delegacyjna etc.), dla 
utrzymania maszyny dualistyczućj w ru­
chu i do podtrzymywania dobrego uspo­
sobienia i humoru swoich zwolenników, 
stawiając im w perspektywie nadz i e j e ,  
że z czasem zreformuje się wiele i do­
brze. Nie jest to przypadkowóm wyda­
rzeniem, że opozycyjne partje parlamen­
tarne, a razem ż y c z l i w e  temu rządowu, 
taką rolę odegrały w rozprawach adreso- 
wych, jakąby nie były mogłv wziąć na 
siebie dobrowolnie z namysłem, trzvma- 
j ąc się konsekwentnie taktyki swój przy- 
jętój odrazu w tój sprawie. Ministerjum 
nie mając siły do zaszachowania skutecz • 
nym sposobem niemieckićj falangi cen- 
tralistów przez podział na frakcje, zwró­
ciło się z energją ku s t roni e  s ł a bs z ć j ,  
na którą wywiera przeważny wpływ i 
usposobiło tę stronę do przyjęcia turnie­
jów oratorskieb, a tóm samóm do zacho­
wania na lepsze czasy energji czynu. 
Stało się zadość woli p. Hohenwarta i 
Niemcy mają swoją satysfakcję, że prze­
prowadzili swój adres, pau Hohenwart 
stoicznie przyjął klęskę, jego zwolennicy 
mają przekonanie, że inaczój stać się nie 
mogło — i wszystko idzie me c h a n i c z ­
nie dalój.

W n a s z ó j  s p r a w i e  ź y w o t n ó j
r z e c z y  n i e t y l k o  n i e  p o s t ą p i ł y  
a n i  k r o k u  n a p r z ó d ,  a l e  n i e m a

pew nością

Mo drzejcwśkfej” ° ^  pił  z d l W i ° Pa“  
Pioszę nie brać za profanację mego 

wyrażenia, albowiem pewnóm jest — że

i Szekspir lubił dobre wino, a gdy skoń- 
ozjł pisać Otella, sprawił bankiet swoim 
Plzyjaciołom, na którym miało być wy­
borne wino. Jakie było to wino? excu- 
sez nie wiem. Byron, Szyller, Milton nie 
gardzili winem, a Rossini powiedział, że 
pić i koebać, śpiewać i trawić, sa to 
cztery akta komicznój opery, życiem' na- 
zwanój, która przechodzi szybko jak pia­
na w kieliszku szampana.

Panie profesorze więc, coś pisał o A- 
dryanie, nie bierz mi za złe, że śmiałem 
wywoływać cienie Szekspira do kieliszka 
szampana, albowiem moje zdanie popar­
łem cytatami, a gdyby nawet tego była 
potrzeba, mógłbym zacytować samego 
Gótego i Szyllera.

Po majowym deszczu powstają u nas 
literackie pisma, proszę znów źle sobie 
nie tłumaczyć mego wyrażenia — wszak 
po majowym deszczu wschodzi wszystko 
co natura nasza ma najpiękniejszego. — 
Więc w maju powstała Gazeta literacka 
wyszedł dotąd pierwszy numer, na tytu- 
łowój karcie pną się liście winogron —  
dobra więc zapowiedź, bo gdzie wino 
tam humor! —  czwarta czy piąta stron­
nica mniój nas jednak zachwyciła, albo­
wiem jest tam rubryka długa, poważna 
„o stowarzyszeniach.** Mój Boże! więc 
ten Szulce Ijelicz i w literaturze ma nas 
prześladować, więc w literackiój gazecie

zastósowanój do stowarzyszeń i narzędzi 
rolniczych — to należy gdzieindziój.

Na ostatniój stronicy tój gazety są in- 
seraty — nic nie mamy przeciw insera- 
tom, rzecz to konieczna, są wszakże pe­
wno inseraty, które umieszczone zaraz 
w pierwszym numerze gazety, odbieraję 
jój woń z owych liści winnych. Inseraty 
o kanalizacji, o środkach chemicznych 
służących do oczyszczenia powietrza w 
wielkich miastach jeszcze w najgorszym 
razie mogłyby mieć miejsce w literac­
kiój gazecie, ale inseraty o  , prze­
praszam — w żaden sposób wymówić 
nie mogę, a zatem takie inseraty, nie- 
chajby kryły się w dziennikach politycz­
nych albo jakichś monitorach, któreby 
wydawali blacharze w towarzystwie z sto­
larzami.

To są wszakże może tylko rzeczy przy­
padkowe, które bynajmnićj nie mogą 
wpływać na karjerę nowój gazetv literac­
kiój, która razem z Wolą i Chochlikiem 
ma próbować szczęścia pomiędzy czyta- 
jącą publicznością zjednoczonych kró­
lestw Galicji i Lodomerji.

N ieszczęśliw a ostatnia stronnica G azety  
literackiej naprowadziła mnie na naszą  
P ełtew , którą zaczęto pokrywać. E xem - 
pla trahunt.

Z aczęto  w ięc  P e łte w k ę  p ok ryw ać  
zm ęczo n o  s ię  i u s t a n o . . . .  a w ie lk ie  ku
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także unusimy czytać, ile razy pan San- zmęczono się i ustano. . . .  «■ wkmjho »u- 
ciewicz był na posiedzeniu a do ilu sto I py gliny na wierszch wyrzucone, wyglą- 
warzyszeń pan Dąbrowski należy? P a - j dają jak gdyby jakie okopy zagrażające 
nowie zmiłujcie się — gazety l i t e r a c k i ó j  I spokojowi naszój stolicy. Może to bary- 
we Lwowie potrzeba nam koniecznie —— Ikady, może Chorążczyzna w połączeniu 
ale gazety bez polityki, bez ekonomji|z Łyczakowskiem zacznie szturmować

do towarzystwa kredytowego, stojącego 
naprzeciw tych barykad?

Nie wiem, gdyby jednak jacy niemiec­
cy inżynierowie zobaczyli ten sposób po­
wolnego budowania, jaki się u nas prak- 
tykuje, toby bardzo się śmiali z radv 
miejskiej we Lwowie, nam jednak wolno 
tylko domyślać się, że rada miejska ro­
bi to z umysłu, aby nas uczyć cierpli­
wości.

Od dwóch dni gdy pogoda trochę z 
nami kokietować zaczęła, inspekta pana 
Wojtawickiego w jezuickim ogrodzie za­
ludniają się, muzyka wojskowa produku­
je się wszelkiemi nowościami, —  nawet 
maiszem paziów  ̂ z księżnej Trapezuntu, 
a ciemniejsze i jaśniejsze piwo strugami 
spływa na spragnione żołądki lw ow skiej 
publiczności, pragnącej tylko tego, aby 
laz ow nektar jęczmienny mógł p rzy b rać  
kolor cywilizowany, kolor i smak nie­
zrównanego SchwaehaterK.

Jeżeli kiedyś wasz korespondent z Wie­
dnia, tłumaczył co to jest t o n w malar­
stwie, i jak dalece to n  zapanował w 
dzisiejszój szkole m a l a r s k i ó j ,  to ja muszę 
dodać, że w niższój Iwowskiój publiczno­
ści panuje od kilku lat dążenie, które 
się stało jej najulubieńszem marzeniem 
ażeby na lwowskim horyzoncie zapano­
wał ton jak gdyby jesiennego pejzażu 
ton blado-żółtawy słomiany, to n  piwa 
wiedeńskiego, do którego Lwów przyjść 
nie m oże! r
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j a k  n a  t e r a z  m o t y w ó w  d o  ż y w ie ­
n i a  nadziei, żeby z rozpraw, przy mó­
wek, dowcipów wzajemnych, któremi się 
bawiono w wydziale odpowiednim, coś 
dla nas urosło. Niektóre osoby ze starćj 
biurokracji powiadają i dziwią się, dla 
czego hr. Hobenwart nie przedłożył izbie 
całćj rezolucji galicyjskiej, w'szak mógł 
sobie na palcach obrachować, źe trzy­
mając się drogi konstytucyjnej, nie znaj­
dzie 2/3 części głosów w obu izbach, czy- 
by ją  okroił czy nie? a przynajmniej 
m iałby był w wielkim kraju (Galicji) o- 
gólne sympatje, nabyte t a n i m k o s z t e m 
i b ez  ry z y k a . Póki myślano, że choć 
drobne koncesje z a r a z  zaprowadzone 
coś warte i nie wypada odsuwać na bok, 
co się da niezwłocznie osiągnąć, mogła 
znaczna część publiczności przejednać 
się z hohenwartowsko-administracyjnemi 
ustępstwami. Teraz zaś, kiedy widocz- 
nćm jest, że czyby więcćj czy mniej pro- 
jekta rządowe mieściły w sobie, Niemcy 
przedłożenia galicyjskiego autonomiczne­
go nio przyjmą i nie zamienią w „ustawę 
państwową1*, każdy się zapyta w kraju, 
kogo obchodzą rzeczy publiczne:

D l a c z e g o  p. H o b e n w a r t  wy s t ą ­
p i ł  n a  w i a t r  z połowicznćm prawem ? 
i d l a c z e g o  d e l e g a c j a  g a l i c .  n i e  
z b a d a ł a  r z e c z y  z b l i s k a ?  nie za­
stanowiła się nad ewentualnością odrzu­
cenia projektu rządowego przez więk­
szość niemiecką? i nio wystawiła rządo­
wi potrzeby zidentyfikowania się z „du­
chem rezolucji całćj,** by przynajmniej 
zostało moralnie wzmocnione stanowisko 
i delegacji i ministerjum w stosunku do 
kraju (któryby miał wtedy dowód, że to 
ministerjum szczerze chce zaspokoić po 
trzeby kraju) i by się znalazł na przy­
szłość lepszy punkt oparcia dla naszych 
postulatów narodowych.

Zresztą rzecz ta, p e r t r a k t a c j e  p ro ­
w a d z o n e  w u k r y c i u ,  nie są rozświe- 
cone należycie. Kraj w każdym razie ma 
prawo zapytać s ię , czyli p. Hohenwart 
w porozumieniu z delegatami kraju wy­
stąpił z okrojonóm swćm przedłożeniem? 
czyli z własnego popędu? nie znosząc się 
w tern z delegacją ?

Bo choćby c h w i l o w o  skutek był 
ten sam, to jest ujemny, to na p r z y- 
8 z ł o ś ć , rzecz inaczćj się przedstawia, 
jeźli się z g ó ry  oświadczono z a  lub 
p r z e c i w  przedłożeniu rządu w sprawie 
autonomji galicyiskićj.

A jakie to koncesjo dobrze w krótko­
ści charakteryzuje Reform. P. Hohenwart 
przy każdćj sposobności okazuje, ż e o n 
u g o d ę  p o j m u j e  t y l k o  w r z e c z a c h  
a d m i n i s t r a c y j n y c h .

To się uwydatnia w przedłożeniu o 
„autonomji Galicji1*, w którein wykreślo­
ne są wszystkie punkta z rezolucji na­
tury paóstwowćj i ważno ( staatsrechtlich 
wesentlichen Punlcte).

Położenie zatem jest fatalne, delegacja 
nie może ani w tył, ani naprzód. Co bę­
dzie dalćj, przewidzieć trudno, ale to pe­
wna, że aż do uchwalenia budżetu nic 
się nie stanie — i będziemy ja k  dotąd 
b e z  r e z o l u c j i  i b e z  t e k i .

Wiedeń. [ D a l s z y  c i ą g  o b r a d  a d r e ­
sow ych .] Klaczko zwrócił przedewszyst- 
kierr uwagę na tę okoliczność, źe stosunki 
ci ^ików konstytucyjnych, parlamentu
i ^.orony dotychczas jeszcze nie zostały 
dostatecznie rozwinięte. W ydział wystąpił 
nietylko z m y ś l ą  adresu, lecz nawet z sa­
mym adresem. Obowiązkiem było wy­
działu wyłuszczyć powody konieczności 
tak  ważnćj manifestacji, a dopiero, izbie 
samej pozostawić inicjatywę. Przy obe- 
cnćrn postępowaniu wydziału, zdaje się, 
że się popycha, gdy się jest popychanym. 
(Oklaski z prawicy.)

Postulata sejmu galicyjskiego potrzy- 
kroć wnoszono w izbie. Gdyby wtenczas, 
kiedy je  po raz pierwszy wniesiono, stron­
nictwo obecnie chciwe rządów, było wów­
czas do rządów zdolne, to już wtenczas 
Galicja byłaby zadowoloną. W r. 1870 
poprostu przeszło się nad owemi żądania­
mi do porządku dziennego; teraz rezolu­
cja galicyjska jest już  w izbie po raz 
trzeci, gdy w tćm pojawia się zbrojny 
adres, który wprawdzie nie wyskoczył z 
głowy bożka ja k  Minerwa.

Zarzucają temu ministerstwu, źe nie 
przywróciło pokoju w ciągu czterech mie­
sięcy, a zapominają o przeszkodach, jakie 
mu stawiano. Zarzucają izbie bezczyn­
ność —  przez sześć miesięcy zdobyć się 
izba nie może na sprawozdanie budżetowe. 
A to ministerstwo, na które tyle wymie­
rzono pocisków — nie dokonało zamachu 
stanu, nie naruszyło żadnego p raw a; ono 
rządzi, co nader jes t rzadkióm w Austrji, 
opiera się agitacjom na zewnątrz, idzie 
swoją drogą, nie troszcząc się o próżne 
gadaniny; w zgodzie jes t z koroną, w zgo­
dzie z samćm sobą; pragnie zadość uczy­
nić prawom i żądaniom ludów, a to wy­
starcza, aby je  obdarzyć zaufaniem ; mi­
nisterstwo poprzednie tegoby o sobie po­
wiedzieć nie mogło. Większość izby zdaje 
się dążyć do środków całkiem innych, o 
wiele mnićj ugodnych i jeszcze dzisiaj 
ciągle opiera się na „skrypcie**, na praw­
dziwym skrypcie Shyloka, i chce funta 
mięsa czy polskiego, czy czeskiego — to 
jćj wszystko jedno (śmiech). Żądają tego 
samowolnie, chcą uciskać narodowości, 
które gdyby były w izbie, byłyby nieza­
wodnie osiągły większość! (oklaski).

Mówca rozbierał dalćj okólnik minister­
stwa spraw zagranicznych z 28 kwietnia 
b. r., k tóry najzupełnićj usprawiedliwia 
i uważa na wewnątrz za usprawiedliwio­
n y ; miał on bowiem na celu jedynie in­
formacje polityczne reprezentantów za­
granicznych.

Żądają przyspieszenia wyborów bezpo 
średnich, dobrze; ale pytam się: dlacze­
góż nie popierano ministerstwa Potockie­
go, który się tym przedmiotem zajmował 
na serjo ?

Teraz wybory bezpośrednie stały się 
modłą dla stronnictwa chciwego rządów, 
jak przedtem było zniesienie konkordatu, 
przez które spodziewano się znaleść bra­
mę do ogólnćj szczęśliwości. Rozmiłowano

się w roli arystofaóskiego ludu, który pał 
nawet na rynku, aby nie zaniedbać obrad 
politycznych.

Jest sejm, rada państwa, są delegacje 
i wszelkie możebuo ciała konstytucyjne, 
a mimo to nie idziemy naprzód; dlacze­
go? ponieważ brakuje idei podziału pra­
cy. Przedstawiono wczoraj adres jako in­
terpelację wystosowaną do Korony; tym 
on nie jest, lecz jest sommacją, wdziera­
niem się w prawa korony, bo dopóki mi­
nistrowie zajmują ławy rządowe, przypu­
szczać trzeba, źe posiadają zaufanie ko­
rony.

Unikać należy doprowadzenia wszyst­
kiego do ostateczności, należy wszelkiego 
zaniechać ucisku.

Cóż wtedy się stanie, jeźli ministerstwo 
w odpowiedzi na adres w jakim  r a p o r t  
a fempereur wykaże, źe ludy mają prawo 
być rządzonemi, jeźli wskaże na prasę wie­
deńską, która nic nic uszanuje, dla którćj 
nic nie ma świętego, jeźli wreszcie utoruje 
sobie drogę opinja, źe w Austrji nie mo­
żna rządzić z parlamentem ?

Mówca kończy wezwaniem, aby trzy­
mać się praw i słuszności wobec żądań 
ludu, mając przed oczyma F rancją i P a­
ryż, któro temu napomnieniu dodają siły.

Czyż izba chciałaby ściągnąć na siebie 
podejrzenie, iż takim aktem chciała wy­
wołać absolutyzm ?

Peszt. [ Zn a c z e n i e  i mo ż l i we  s k u t ­
k i  p r z e d l i  t a w s k i e g  o a d r e s u  d o  
c e s a r z a  w e d ł u g  z a p a t r y w a ń  
d z i e n n i k ó w  d e a k i s t o w s k i c h  — 
b r a k i  w k s i ę d z e  c z e r w o n ć j — N i c
0 m i n i s t r z e  G r o c h o l s k i m ? ] .

Pester Lloyd organ deakistów, tak się
wyraża o adresie do korony, uchwalonym 
przez radę państwa: „Bezwątpienia w ol­
no radzie państwa najwewnętrzniejsze prze­
konania swoje wynurzać u stóp tronu; 
pytanie jednak, czy istniał powód polity­
czny do zrobienia użytku z tego formal 
nego praw a? czy stosunki nagliły do u- 
życia tego środka? i czy ztąd choćby mo­
ralnego skutku spodziewać się można?

Na wszystkie powyższe pytania musi 
nastąpić odpowiedź stanowczo przecząca. 
Jakkolw iekby kto mógł być nieprzychyl­
nym dzisiejszemu rządowi, przecież musi 
przyznać, że rząd nie wywołał zaczepne­
go wystąpienia większości rady państwa 
a tćm samćm nie zmusił jćj do użycia 
tak nadzwyczajnego środka. Jeszcze nie 
korzystnićj przedstawia się cała sprawa, 
jeżeli weźmiemy na uwagę moralne skut­
ki takiogo kroku. Większość oświadcza 
93 głosami przeciw 66 , źe rząd naraża 
państwo na niebezpieczeństwo a wcale po­
ważna mniejszość licząca 66 głosów p o ­
wstaje przeciw adresowi i to nietylko ze 
względu na jego niestosowność, ale wprost 
z tego powodu, źe w zasadach w nim 
wyrażonych upatruje „niechybną zgubę i 
zagładę Austrji.** Cóżby to więc było za- 
niebezpieczeństwo, jeżeli proponowane 
przez jedną stronę środki zaradcze, stro­
nie przeciwnćj j e s z c z e  g r o ź n i e j s z y ­
mi  i n i e b e z p i e c z n i e j s z y m i  się 
wydają? A dres uchwalony został większo­
ścią , która według ustanowień konstytu­
cji nie byłaby nawet zdolną do powzię­
cia uchwały, a przecież obiecuje sobie 
większość, źe tak kulawa demonstracja 
odniesie pożądany sk u tek !

Już dawnićj raz, kiedy rozdwojone mi­
nisterstwo Hasnera dwa odrębne inemo- 
rjały przedstawiło koron ie , spór w ten 
sposób powstały rozstrzygnięty został na 
korzyść stronnictwa wiernokonstytucyj- 
n y ch : bezpośredniem następstwem tego 
było rozbicie rady państwa. To samo 
stronnictwo żąda teraz w adresie znowu 
rozstrzygnięcia na swoję korzyść. Czy 
jednak bezwarunkowe poparcie go nie 
byłoby cofaniem się w tćm długiem prze­
sileniu konstytucyjnćm ? N ie, taki zwrot 
tern mnićj byłby usprawiedliwiony, po­
nieważ owi „koryfeusze** nawet u wła­
snego stronnictwa wiele stracili z swej 
dawnój powagi, a wiara w ich nieomyl­
ność zupełnie podkopaną została. W  po- 
litycznćm życiu zawsze powodzenie roz­
strzyga, trudno zaś sobie wyobrazić rząd, 
któryby lichsze wykazać mógł rezultaty, 
niż rząd wyszły z tego właśnie stronnic­
twa, które się znowu władzy dobija.

Obrona konstytucji i praw a jes t zawsze 
nader chlubnćm usiłowaniem. Dlaczeg<*ż 
pomimo to, działania wiernokonstytucyj- 
uych tak  m a ło  budzą zajęcia r7 D la c z e g o ,  
zwłaszcza w W ę g r z e c h , prawie żad n ego  
nie znajdują współczucia? Konstytucja 
austrjacka — ja k  powszechnie wiadomo, 
jest tylko eksperymentem p. Schmcrlinga
1 większości rady państwa; przy układa­
niu jćj i rewizji n i e  u w z g l ę d n i a n o  
r z e c z y w i s t y c h ,  d o ś w i a d c z e n i e m  
s t w i e r d z o n y c h  p o t r z e b  p a ń s t w a  
a u s t r j a c k i e g o ,  ale tylko teorje jćj 
twórców. W iększość rady państwa nie 
broni konstytucji Austrji w ogólności, ale 
s w ć j  w ł a s n ć j  k o n s t y t u c j i ,  swego 
własnego system u, swego politycznego 
programu. Z tego to powodu dosyć chło­
dno patrzymy na usiłowania wiernokon- 
stytucyjnych, bo nio wzniosłe interesa 
prawa i konstytucyjności wypisane są na 
ich sztandarze, a lo  s a m o l u b n e  c e l e  
w ł a s n e g o  i c h  s t r o n n i c t w a .

Mówiąc o „czerwonćj księdze Pester 
Lloyd zwraca na to uwagę, źe brak w 
nićj wielu dokumentów, których się słu­
sznie spodziewać należało. Mianowicie, 
co przedewszystkiem uderza, nie ma w  
nićj ż a d n e g o  o k ó l n i k a  o z m i a 
n a c h m i n i s t e r  j a 1 n y c h, jakie w tym 
czasie w Austrji nastąpiły. — Dotąd hr. 
Beust miał zwyczaj zawiadamiać o tćm 
reprezentantów Austrji zagranicą i rze­
czywiście to czynił, donosząc o utworze­
niu się ministerstwa Giskry, Hasnera i 
Potockiego. Czyżby teraz, kiedy, idzie o 
gabinet hr. Hohenwarta miał odstąpić od 
swego zwyczaju, choć go przedtem za 
obowiązek swój uważał i  Czy może też 
i tym razem rozesłał okólnik, ale nie u- 
znajo za stosowne ogłosić go „w czer­
wonćj księdze.** W  każdym razie powo 
dy jednego lub drugiego mogłyby być 
bardzo ciekawe.

Równie i nad tćm zastanowić się war 
to, źe w całćj „księdze czerwonćj “ nie 
ma ani śladu jakiejkolwiek wymiany de­
pesz między Wiedniem a Petersburgiem 
z powodu mianowania dr. G r o c h o l ­
s k i e g o  m i n i s t r e m .  Dzienniki swego 
czasu bardzo stanowczo o tćm pisały, a 
z źadnćj strony nie nastąpiło zaprzeczenie 
podobnych wieści. Być może, źe mini­
sterstwo spraw zagranicznych nie wda­
wało się wcale w usprawiedliwianie we­
wnętrznej polityki państwa, jako sprawy 
czysto domowćj ; jeżeli jednak hr. Beust 
czuł się spowodowanym do przesłania w 
tym względzie jakiej depeszy do Peters­
burga nie należało wspólnym delegacjom 
odbierać sposobności do przekonania się 
w jak i sposób odprawił niepowołanych 
mieszających się do spraw cudzych.

Francja.
— [ P o ż a r  w P  a r y ż u.] Pod dniem 

24 maja we środę korespondent Timesa 
donosi następujące szczegóły:

W łaśnie byłem świadkiem najstrasz­
niejszego widowiska, jak ie  tylko historja 
świata wystawić może. Wiadomo wam, że 
powstańcy p o d ł o ż y l i  ogień pod różne 
gmachy Paryża, pomiędzy któremi i Tu- 
ileries. Od tego czasu spędziłem jeszcze 
kilka godzin w tern pięknćm mieście, któ­
re bomby i ogień usiłują zamienić w ku­
pę gruzów. Chwały budownictwa ulatują 
z dymem; nie widziano podobnego wido­
wiska od czasu pożaru Moskwy. Ze wszyst­
kich stron działa huczą, kartacze świszczą, 
pociski pękają; ogień karabinowy nie u- 
staje. Okropność. A przecież niepodobna 
mieć pogodniejszego^ nieba, nigdy Paryż 
nie widział piękniejszego słońca; zale­
dwie wiatr marszczy powierzchnię Se­
kwany. Pożoga nie przestaje rozszerzać 
się. Na sześciu punktach obu brzegów 
rzeki, kolumny płomieni i dymu wzno­
szą się na znaczną wysokość i zaciemnia­
ją  nawet światło słońca.

Kreślę wam to notatki z Trocadero. Na­
przeciw mnie widzę Inwalidy z kopułą 
błyszczącą źywićj jak  kiedykolwiek, ob­
szerny plac przed szkołą wojskową jest 
cały prawie pokryty żołnierzami, armata­
mi i końmi.

Bomby wyrzucane z pozycji jen. Cisscy 
z Montrouge, padają obok kopuły Pan­
teonu. Tak ten ginach jak  i sąsiedni Val- 
de-Grace, zdaje się będą zwalone wprzód 
granatami, zanim je  ogarnie ogień. Ko­
ściół św. Sulpicjusza otacza gęsty dym, 
wśród którego zaczynają przebijać pło­
mienie. Obie jego wieże tak są oświeco­
ne, ja k  nigdy nie były światłem elektry- 
cznćm. Jakiś z n a c z n y  widać sąsiedni 
gmach się pali. Wszyscy się pytają, który 
to mógłby być, ale nikt nie odważa się 
pójść się dowiedzieć. K artki spalonego 
papieru krzyżują się w powietrzu, a opi­
nja powszechna mówi, źe to Sorbona i 
jćj bibljoteka oddaną jest na pastwę pło­
mieni.

W idać dwanaście in n y ch  p ożarów  po-* 
m ięd zy  S orb on y  a rzek ą . W sz y sc y  nie 
w ątpią, że pałac sp raw ied liw ośc i d zie li los 
Tuilerjów i Luwru. Pałac Tuilerjów nio 
istnieje. Środkowa kopuła zapadła się, 
jak  i część dachu z fasady. Niektóre 
z niższych piąter palą się dotąd, ponie­
waż płomień i dym z gwałtownością wy­
chodzą otworami, które dzisiejszego jesz­
cze rana przedstawiały okna tego gma­
chu. Luwr nie jest cały zniszczony, ale 
tylko w części. O ile sądzić możemy wskroś 
kłębów dymu otaczającego ogród tuile- 
ryjski, to i pałac królewski (Palais-Royal) 
jest ogniem dotknięty. W szyscy mówią, 
że się tam pali, i to musi być prawdą.

Co chwila słychać wybuchy. Drzewa 
nawet ogarnia ogień. Nowa opera dotąd 
stoi nietknięta, ale będzie cud, jeżeli cało 
wyjdzie. Doskonale widzimy pałac spra­
wiedliwości, ś wi ę t ą  k a p l i c ę  (la 8ainte- 
Chapelle), prefekturę policji, ratusz, wszyst­
ko jest tv płomieniach, bez źadnćj nadziei 
uratowania czegokolwiek od zniszczenia. 
Niewątpliwą jest rzeczą, że, gdy pożar za­
gaśnie, nie będzie już ani jednego w io - 
kiego gmachu całego w Paryżu.^

Barykadę powstańców z końca _ ulicy 
Royal, w zię li Wersalczycy wczoraj wie­
czór, przechodząc od domu do domu 
w zd łu ż  ulicy Boissy-d’Anglas aż do Fau­
bourg Saint-IIonorć. Oba domy tworzące 
róg ulic Royale i Saiut-Honorć wypaliły 
się aż do fundamentów.

_ [ W y p a d k i  w P  a r  y ź u J z dnia 
26 maja według dziennika Le Pranęais. 
Otrzymujemy od pewnej osoby, która o- 
puściła Paryż we środę wieczorem, na­
stępujące wiadomości:

Ministerjum spraw zagranicznych i mi­
nisterjum wojny są w dobrym stanie.----
Dom leżący na rogu ulicy Bcllechasse 

jest spalony. Koszary z Quai d’Orsay 
zdają się być nietknięte. Kasa depozyto­
wa i ministerjum skarbu zniszczone. Żur 
bucha z miejsca, gdzie stał pałac tuile- 
ryjski, aż do bram Les diguieres i Rohan. 
Domy stojące naprzeciw kolumnady L u­
wru są w ogniu. Cały czworobok ratusza 
w płomieniach.

(Tak ratusz, jak  i wiele innych gma­
chów zapalili nie komuniści, lecz \Ver- 
salczycy swemi pociskami, a to w celu 
łatwiejszego zdobycia tych pozycji i wy­
parowania z nich nieprzyjaciela.)

Na placu Vendome wszystko w dobrym 
stanie. Barykada zamykająca ulicę Casti- 
glione, na prost ulicy St. Honorć istnieje 
jeszcze. W alka wre przy dworcu kolei 
wschoduićj. Jednomyślnie wszyscy chwalą 
zapał żołnierzy. Straty powstańców obli­
czają na 6000 zabitych. Mieszkańcy ulicy 
Lille zostali uprzedzeni we wtorek wie­
czorem, źe ogień ma być podłożony pod 
pałac rady stanu i źe ich domy tegoż 
samego losu doznają. W kilka godzin póź- 
uićj podpalacze z pochodniami i lejąc 
naftę przebiegali ulicę Lille. Wielki ma­
gazyn z towarami łokciowemi du Bon 
Marchć w końcu ulicy du Bac jest do 
szczętu zburzony. W ulicy Royale straż 
ogniowa pompowała i wyrzucała na pa­
lący się dom płyn, który zdawał się pod­

sycać nie gasić ogień. Schwytano sikaw­
ki i przekonano się, źe były pełne nafty. 
Oficer od strażaków i strażacy należący 
do komuny zostali natychmiast rozstrze­
lani. Jest nadzieja, że część ratusza o- 
cale je.

W 8ym i 9tym cyrkule czyniono wiel­
kie owacje żołnierzom - oswobodzicielom. 
Ściskano oficerów, żołnierzom rzucano 
bukiety i zielone gałązki z okrzykam i: 
niech żyje wojsko linjowe! Około połu­
dnia przyaresztowano na ulicy Miromćnil 
kobiety i dzieci z konewkami, któremi 
wlewały naftę przez otwory do piwnic. 
Mówią, że magazyn du Petit-Saint-Thomas 
przeznaczony na spalenie ocalał tym spo­
sobem, że właściciel dał ajentowi komuny 
50,000 fr. wykupu. W ambulansie pałacu 
tuileryjskiego miało się spalić 400 rannych 
komunistów. Około 6tćj wieczorem nad­
jechały długie szeregi furgonów straży o- 
gniowych z Rambouillet, Chartres i innych 
miast leżących przy kolei żelaznej za- 
chodnićj.

Główna kwatera armji jest w pałacu 
ministerjum spraw zagranicznych. Niema 
ani jednego domu w ulicy Miromćnil, k tó­
ryby nie otrzymał dwunastu lub piętua- 
stu granatów.

Jeden z redaktorów Gaulois, takie do­
nosi szczegóły z P ary ża :

Okropny widok przedstawia się naszym 
oczom; mało powiedzieć okropny, widok 
to bezecny i okrutny. Na długość 500 me­
trów domy są zburzone, zwalone; przy­
siągłbyś źe to kamienna koronka, poprze­
rywana gdzieniegdzie zapadnięciem się ca­
łych gmachów. Idziemy dalćj w milcze­
niu z sercem ściśnionóm. Na naszćj dro­
dze nie widać żywej duszy, wyjąwszy 
kilka wojskowych furgonów od ambulan­
sów i telegrafu.

Od wału fortyfikacyjnego aż do ulicy 
Ranelagh ten sam wciąż widok, wszędzie 
milczenie śmierci; nic tylko kilku opóź­
nionych żołnierzy i wozy z amunicją. Oć 
ulicy Ranelagh zacząwszy, widowisko się 
zmienia, życie się obudzą powoli. Handle 
win otwarte; u drzwi i ścian, gdzie są 
poprzylepiane afisze komuny, widzimy 
dzieci zajęte ich zrywaniem. Już rzadzićj 
spotyka się tu ślady kartaczów i grana­
tów. — Idąc w stronę ku la Muette, spo­
strzegamy otwarte drzwi od ogrodu; rzu­
camy wzrok mimowoli, ale widok w miej­
scu nas zatrzymuje. Około trzydziestu 
ciał leży tu nieżywych, jedne okryte zie- 
lonemi gałęziami, drugie nie. Szukamy 
kogoś, aby się wypytać o pochodzenie 
tych trupów. Nie znajdujemy nikogo. Ale 
nie. Oto jakiś człowiek, który, rzecz dzi­
wna i zdumiewająca, sumiennie spełnia 
swoje rzemiosło zamiatacza ulic. Z czap­
ką na głowie, oznaczającą źe należy do 
służby miejskićj, systematycznie zagarnia 
miotłą w lewo i w prawo małe kupki ku­
rzu, ani się troszcząc, źe o pół mili sto 
tysięcy ludzi m o r d u j e  s ię  w z a jem n ie . 
(Z a m ia ta c z e  u l i c  w Paryżu są prawie 
wszyscy Niemcy z Alzacji. R ed .)  — To 
są rozstrzelani, powiada on, nie chcieli
się  poclilać, to tóź zab ito  ich  ja k  p sów . 
W ch o d z im y  do ogrodu i ogladamy trupy. 
To nie są rozstrzelani ludzie; rany mają 
straszne, ale widocznie zdaleka zadane. 
Po większćj części okryci są łachmanami; 
jeden tylko w mundurze marynarskim ko­
muny z napół rozbitym mózgiem, ma na 
sobie cienką bieliznę i eleganckie obu­
wie, nogi i ręce szlachetnćj rasy , ale 
twarz nie do poznania. K toby mógł być 
ten nieszczęśliwy? To okropne!

— [ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a  
n a r o d o w e g o  z 24-go b. m.| Admirał 
Laronnciere le Noury stawia wniosek, aby 
wobec tak bolesnych now in, nie było 
dziś sesji. Jeżeli rząd ma co do zakomu­
nikowania, niech jo zgromadzeniu udzieli, 
ale inne sprawy powinny być oddalone. 
Nam nie pozostaje — powiada szanowny 
członek, jak  wrócić do siebie i płakać 
nad naszemi boleściami.

Jeden z deputowanych prosi p. Thiersa, 
aby zechciał powiedzieć, jakie środki za­
rządził we względzie prefektury departa­
mentu Sekwany?

Pan Thiers opowiedziawszy w kilku sło­
wach o zwycięzkim pochodzie wojsk bul 
warami ku operze i dalćj ku Montmartre, 
o niepodobieństwie uratowania Tuilerjów, 
Luwru i ratusza zapalonych naftą, wzywa 
zgromadzenie do zgody i zachowania zim- 
nćj krwi.

Zwyciężymy — mówi pan naczelnik 
władzy wykonawczej -— a po zwycięztwie 
będziemy karać bez miłosierdzia (żywe 
oklaski). Cq do mnie, proponuję wam zło­
żenie w wasze ręce prawa do ułaskawień; 
podzielicie się ze mną odpowiedzialnością, 
jak  ja  podzielam się z wami (niezadowol- 
nienie na prawicy). Co się tyczy kwestji 
prefektury Paryża, błędnćm jest mniema­
nie, źe ta posada oddaną została p. Jules 
Ferry  (republikanowi z lewicy). Oto jak  
się rzeczy mają: gdyście mi powierzali 
władzę w dotkliwych okolicznościach, ad­
ministracja dep. Sekwany znajdowała się 
w rękach p. Jules Ferry, odznaczającego 
się tak gorliwością ja k  i zdolnością (za­
przeczenia). Ofiarowałem prefekturę Se­
kwany ludziom najszanowniejszym, lecz 
żaden przyjąć jćj nie chciał. Pan J . Ferry 
z czystego poświęcenia przystał na dal­
sze sprawowanie swych obowiązków (lekka 
wrzawa). Podziękowałem mu. Pan Ferry 
należał do składu naszćj rady i nie ma 
człowieka między nami stalszego, lojal- 
niejszego i energiczniejszego (hałas). Za­
klinam was, nie powiększajcie naszych 
trudności. W Paryżu jest bezrząd; niema 
merów, niema policji, niema gwardji na- 
rodowćj. Wojslvo jest środkiem represji, 
ale nie rządu. Zostawcie mi spokój, gdyż 
trudności mam dziś więcćj, jak  przed zwy- 
cięztwem (oklaski).

KTiemcy.
D osłow ne  brzmienie przem ówień po­

s ł ó w  polskich, dra Niegolewskiego i pana 
Taczanowskiego, w sprawie zaboru Alza­
cji i Lotaryngji — o czćm wzmiankował 
już nasz korespondent berliński.

Dr. N i e g o l e w s k i :
„Panowie! Na mocy § 17 regulaminu 

sejmowego ogólna dyskusja nad zasadami 
propozycji rządowćj nie jest przy dru- 
gićm obradowaniu dozw olona, dlatego 
więc porozumieliśmy się z panem mar­
szałkiem dopiero przy trzecićm obrado­
waniu, opierając się na regulaminie, za­
brać głos co do ogólnych zasad przedło­
żonego prawa. Ponieważ jednakowoż i 
przy drugićm obradowaniu głosować nam 
trzeba, dlatego mam sobie za obowiązek 
stanowisko nasze w'obec przedłożonego 
prawa uwydatnić oświadczeniem, źe się 
wstrzymujemy od głosowania.

My Polacy staraliśmy się zawsze we 
wszystkich zgromadzeniach niemieckich 
reprezentacyjnych, do których wbrew woli 
naszej, pomimo protestów mieliśmy za­
szczyt należeć, odrębność stanowiska na­
szego polityczno-narodowego wobec re­
prezentantów narodu niemieckiego uwy­
datnić, stanowczo przy nićm obstając. 
Dziś tylko zaznaczyć mi wypada, źe te­
raz i wy panowie, powołani do umoty­
wowania aneksji, opieracie się na prawie 
historycznem i zasadach narodowości, tćm 
samćm nietylko uznaliście w parlamencie 
s ł u s z n o ś ć  n a s z e g o  s t a n o w i s k a  
o d r ę b n o g o ,  ale uznaliście nadto w kon­
sekwencji n i e p r z e d a w n i o n e  n a s z e  
p r a w o  d o  n a s z ć j  s a m o d z i e l n o ­
śc i .  Uprawnienie bowiem do takowćj 
opiera się na tych samych prawach i za­
sadach, które pan deputowany Treitschke 
w tak wymownych wygłosił słowach.

Panowie, co wy dla waszego narodu 
źądacio, to samo i nam Polakom przy­
znać powinniście. Gorliwość, z którą wszy 
scy, szczególnie zaś p. Treitschkć, wy­
głosiliście prawa historyczno i narodowo­
ściowe, uprawnia mnie do orzeczenia, źe 
byłoby bluźnierstwem politycznćm przy­
puszczać nawet na chwilę, abyście mogli 

rawa narodowe, które dla siebie windy- 
ujecie, innym narodom zaprzeczyć. Tego 

bluźnierstwa politycznego nie chcę się do­
puścić, bo obraziłbym uczucia narodowe, 
które Niemcy tak gorąco wygłaszają.

Słów tych k ilka , wywołanych dzisiej­
szą dyskusją, tymczasowo wystarczy na 
uwydatnienie naszego odrębnego stano­
wiska wobec wniosku o aneksję. Bliższe 
umotywowanie naszego stanowiska wobec 
głosowania zachowują sobie moi ziomko­
wie do trzeciego obradowania nad rze- 
ezonćm prawem.

T a c z a n o w s k i :
„Panow ie! Już kolega mój, p. dr. Nie­

golewski, oświadczył przy drugićm obra­
dowaniu, źe my Polacy wobec przedłożo­
nego prawa aneksyjuego wstrzymamy się 
od głosowania. Bacząc wszelako na histo­
ryczną doniosłość obecnćj aneksji, mamy 
sobie za obowiązek powody wstrzymania 
się, jak  również nasz w każdćj mierze 
więcćj przedmiotowy sposób zapatrywania 
się w najlepszych zamiarach, ja k  wobec 
was, panowie, uwydatnić, tak wobec pu­
bliczności wygłosić.

W ychodząc z naszego stanowiska, nie 
m o g liśm y  pod żad n ym  w zg lęd em  g ło so w a ć  
z a  a n e k s j ą ,  która część bierną zagra­
bia już nie na mocy pewnych zasad po­
lityczno-prawnych, lecz jedynie jako na­
grodę zwycięztwa mocą zdobyczy. Prawo 
aneksji, nie opierając się w motywach 
swych, ani na prawach historycznych, ani 
też na zasadach narodowości, głosi z pe­
wnym przyciskiem, że mające się anekto­
wać prowincje, uważać należy jako na­
grodę zwycięztwa po tak krwawćj wojnie; 
i widzimy z całego ułożenia motywów, 
że chciano prawo historyczne, jak  również 
narodowościowe z a s a d n i c z o  pominąć. 
Skoro zaś w ten sposób będziemy poj­
mowali rzecz, natenczas pozostanie nam 
tylko p r a w o  m o ę n i e j s z e g o  — zwy­
kły sposób zdobywania i podboju. Ane- 
ksja w ten sposób uskuteczniona wstrzy­
m ała nas od głosowania za wnioskiem 
aneksyjnym, zwłaszcza w czasach, w któ­
rych prawo stanowienia o własnym losie 
przez głosowanie uważa się jako  szczyt 
(acumen) uszlachetnienia politycznego i 
politycznćj dojrzałości.

I  w rzeczy samćj mamy to przekona­
nie, źe między narodami cywilizowanemi 
tylko takie zdobycze, które polegają na 
prawie stanowienia o własnym losie, z 
prawdziwym postępem ich własnćj kultury 
i wolności pogodzić się dadzą. Jeżeli bo­
wiem li większa ilość armat i stopień zda- 
tności odnośnych wodzów ma zakreślać 
rozmiary przyszłego ukształtowania się 
Europy, natenczas zamienimy naszą część 
ziemi w obóz wojenny, i stara Europa, 
jak  Montesquieu powiada, zginie pod cię­
żarem własnych wojowników ( fEurope se 
pedra par ses yens de yuerre). Czy słowa 
te się sprawdzą lub nie, pomijam tymcza­
sowo ; tyle jednakowoż niechaj będzie 
wolno człowiekowi myślącemu ze względu 
na przyszłość zaznaczyć, że nie bez oba­
wy widzimy, ja k  stosunki s i ł y  zajęły 
miejsce z a s a d  (Prinzipien).

Ponieważ jednakowoż opinja publiczna 
w całych Niemczech inne proklamowała 
przyczyny aneksji, odnosząc się do prawa 
historycznego i zasad narodowości, nie 
mogliśmy, opierając się sami na tych za­
sadach, głosować przeciwko aneksji, lubo 
i tu możnaby nas usprawiedliwić. Odrzu­
ciliście bowiem przed niedawnym czasem 
wniosek nasz o wykluczenie dawniejszych 
ziem polskich z państwa niemieckiego, 
udowadniając tćm samćm, że polityka 
niemiecka równie prawu historycznemu, 
jak narodowości tylko względnie h o ł d u j e ,  
przyznając się do nich o tyle, ile to ego­
istycznym jćj celom przysługiwać może.

Jednakże nie prawo odwetu posłużyło 
nam za powód niegłosowania; 
mnićj — lecz, pominąwszy cośmy wyzćj 
wspomnieli, powstrzymało nas głębokie 
przekonanie, źe to gwałtowne zdobywanie 
ziem w sercu Europy .lT-1? Jest 
doniosłości i niechybnie w najbhższćj przy­
szłości pociągu*6 s0 .$ szoreg pusto­
szących w ojen . a , ;uz w motywach 
przedłożonych do _ prawa wyraźna o po­
dobnych wojnach jest wzmianka. W ido­
czna zresztą, ze zajęcie przez tak prze­
ważne siły zjednoczonych Niemiec kraju

i warowni, blizko stolicy francuzkićj po­
łożonych, niczćm nie jest innćm, jak  bez- 
ustannćm wypowiadaniem wojny całkowi- 
tćj Francji. Należy się zatem spodziewać, 
źe przez długi szereg czasu punkt cięż­
kości i siła zbrojna Niemiec wyłącznie 
na zachód się przeniesie, należy oczeki­
wać, że dwa wysoko ukształcone narody 
Europy — równie jak  kiedyś w dalekićj 
starożytności Rzym i K artagina— w krw a­
wych zapasach zobopólnie się zniszczą, 
nie pomne na boską naukę zasady chrze- 
ścjańskićj.

W  interesie europęjskićj kultury, w in­
teresie jak  politycznćj, — tak socyalnćj 
wolności i swobody winna była nagroda 
wojenna w sercu Europy być g w a r  a n  
c j ą p o k o j u ,  n i e  z a s  p e r s p e k t y ­
w ą  w i e c z n i e  n i s z c z ą c  ćj  w o j n y .  
Podzielamy zdanie oparte na cywilizacji 
i badaniach kultury postępowo historycz­
nych jak najzupełnićj, źe wszelka na za­
chodzie Europy celem zdobyczy prowa­
dzona wojna pociąga za sobą u p a d e k  
k u l t u r y  e u r  o p ej s k i ć j .  — A zaiste, 
przez powalenie Francji ubezwładnionym 
został potężny czynnik kultury. Państwa 
europejskie na zachodzie powikłane we 
wojnę, dojdą wśród szczęku broni do u- 
padku finansowego, tracąc tern samćm 
wpływ na wschodzie — który to wpływ 
dla obrony kultury europejskićj przeciw 
parciu Azji wielkiego jest znaczenia. — 
Jestto bowiem widoczna, źe pokonanie 
Francji na zachodzie koniecznie zostawi 
na wschodzie otwarte pole działaniu Ros- 
sji, która, ile z takich okoliczności ko­
rzystać potrafi, szczególnie w ostatnićm 
dowiodła stuleciu. Jeżeli zaś Rossja, ko­
rzystając z walk na zachodzie, przepro­
wadzi plany swoje na wschodzie: Polskę 
zaleje, licznych dziś już bardzo obrobio­
nych Słowian południowych zaanektuje, 
natenczas cywilizacji europejskićj — ze 
względu na wzajemne zapasy głównych 
jć j  czynników wielkie zagrozi niebezpie­
czeństwo. Niemcy otoczone na zachodzie 
i południu upokorzonemi nieprzyjaciółmi 
graniczące na wschodzie z Rossją, po za 
którą nieskończona leży przestrzeń azya- 
tycka, mimo swćj siły, ciężkich docze­
kać się mogą czasów7. Istniejący dziś — 
nienaturalny sojusz z Rossją, nie jest so­
juszem ludów —  i mogę panom zarę­
czyć, źe żadna wojna w Rossji nie cie­
szyłaby się większą popularnością, jak  
właśnie wojna wytoczona światu niemiec­
kiemu. A wielkie jest pytanie, czy Ros­
sja nie użyje tćj wojny do zjednoczenia 
wszystkich Słowian tak sam o, jakeście 
wy wojny francuzkićj użyli do zespolenia 
Niemiec.

D a w n a  P o l s k a ,  która przez tyle 
wieków najazdy Azji na środkową Euro­
pę wstrzymywała i obecnie, mimo ucie- 
mięszenia takowo wstrzymuje, leży w o- 
kowacli, Mężowie stanu nie starali się u- 
trzymać dualizmu, jaki w ogólnym świę­
cie słowiańskim się wytworzył, owszem 
pozwolili upaść Polsce i jej kulturze czy- 
sto-europejskićj. Na Europie ciąży więc 
w przyszłości wynikająca ztąd konsek­
w e n c ja , którą pod wywołanemi okoli­
cznościami azyatycki despotyzm na eu­
ropejską wolność i moralność niechybnie 
wywołać musi.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Muzeum tech n iczno-p rzem ysłow e  kra­
kow skie . W c czwartek dnia 1 cz o  wca od j 
godziny 12 1 będzie miał publiczny odczyt
p. Stefan B u s z c z y ń s k i :  „O muzyce klasy­
cznej od Palestryny do Bethowena.“ Wstęp 
po 50 cent. od osoby; dla młodzieży obojga 
płci uczęszczającej na wykłady do muzeum 
techniczuo-przemysłowego i do zakładów na­
ukowych za połowę ceny. Dochód przezna­
czony na utrzymanie wykładów urządzonych; 
dla kobiet przy muzeum teehniczno-przemy- 
słowćm.

Wiadomo, że zmarły przed kilkoma laty , 
w Krakowie ks. Godlewski, przeznaczył funf 
dusz 20 ,000  zła. na fundację dla biednych) 
dziewcząt, które za procenta od tego kapitału; 
mają być wychowywane w klasztorze św. Ję-| 
drzeja w Krakowie. Pertraktacja po ks. Go-t 
dlewskim dawno już ukończona, wszelkie a to( 
dość znaczne podatki od legatów i spadku d a l  
wno juz zapłacone zostały, a jednak dobro-, 
czynna fundacja do dziś dnia nie weszła w ży j 
cic. Pieniądze leżą w depozycie spornym, sadl 
jednak na wydanie ich póty zezwolić nie może,* 
.dopóki c. k. namiestnictwo we Lwowie fundacjf 
nie zatwierdzi. W namiestnictwie zaś sprawni 
ta już od ro ku  zalega; przypominamy c. k i 
namiestnictwu, że kilka biednych dziewcząi- 
nic mających środków utrzymania i wychowa 
nia, czeka załatwienia tej sprawy.

Bawi W IiaSZGili mieście p . D o b i e s z e w s k  
delegat wydziału krajowego do spraw szpital 
nych, wraz z zoną, znaną autorką, której od 
czyty we Lwowie tyle miały rozgłosu.

Do tow . opieki narodowej przystąpił te 
raz już i ks. Leon Sapieha, z wkładką roczn 
100 zła. Komitet zarządzający mianował pła 
tnym sekretarzem towarzystw7a opieki narodoi 
wćj p. Ostrowskiego, sybiraka.

Otrzymujemy następujące sprawozdanie:
„ S p r a w a  g a z o w a  0d dwóch lat tal. 

często podnoszona • zbliża się nareszcie d
załatwienia swego. Komisja z ramienia rad 
miasta do rokowania z towarzystwem dessai 
skićro delegowana, z panów Wodzickiego, He j 
szewskiego, M endelsburga, Schonborna, Muc* 
kowskiego i Rzewuskiego złożona, mając sobi 
pi zez < y rckcją towarzystwa przedłożony projel 
zmiany kontraktu połączonej ze zniżeniem ce 
gazu, a pragnąc wysłuchać opinji prywatnyc 

onsumcutów i wzmocnić się kilkoma członki 
mi 2 grona tychże, zwołała w tym celu zgromi 
ńzenie.

Jako mężów zaufania wybrano jednomyślni 
pp. Dworskiego, Gwiazdomorskiego i Zięb 
niewskiego.

Komisja w ten sposób wzmocniona odby. 
kilka posiedzeń i po gruntownćm zastanowicni • 
się nad ustępstwami towarzystwa i korzy ścian i 
jakieby gmina przez zrzeczenie się prawa w<n 
sności zakładu raz na zawsze z rąk wypuścił 
uchwaliła wszystkiemi przeciw jednemu głosoy 
nie przyjąć propozycji towarzystwa dessauskii 
go, tylko znosić cierpliwie jeszcze przez te 2



KRAJ z czwartku 1 czerwca.

la t skutki tak  niekorzystnego dla pryw atnych 
konsum entów kontraktu.

Spraw a ta  przyjdzie teraz przed pełną radę 
miejską, k tóra albo zatw ierdzi albo też odrzuci 
uchwałę komisji. Ze względu jednak  na to, że 
prawie wszyscy członkowie komisji jako  znacz­
niejsi konsumenei gazu podporządkow ali inte- 
resa osobiste interesom ogółu , gdy jedynie 
gmina — nie zrzekając się prawa własności, od 
czego przecie bezwarunkowo obniżenie cen gazu 
zawisło — obecnie największe korzyści odnosi, 
nie można przypuścić, żeby rada miejska nie 
m iała tak  liberalnej uchw ały komisji zatw ierdzić.

O d b ie ra m y  następujące pismo:
MajÓWka uczniów szkoły podgórskićj miała 

się odbyć najpierw  w poniedziałek dnia 22 
b. m., lecz dla zimna i słoty musiano ją  odło­
żyć. G dy zaś dyrektor szkoły podgórskićj do­
w iedział się później, że wiele osób z Podgórza 
życzy przy  dzieciach wyprawić d la  s i e b ie  
majówkę hałaśliw ą, przechodzącą zakres zaba­
wy dziecinnej, w tedy ze względów pedagogicz­
nych nie mogąc na to zezw olić, zapow iedział 
dzieciom, że tego roku nie będą wcale miały 
majówki i zwrócił im złożone na ten cel p ie ­
niądze. Dopiero we czw artek dnia 25 maja 
z rana, niespodzianie zapow iedział dyrektor 
szkoły dzieciom żeby się po objedzie zgrom a­
dziły na majówkę. I  rzeczywiście o godz. 2 
chłopcy i dziew częta udali się pod dozorem n a ­
uczycieli i nauczycielek klasami, cicho, bez 
hałasu  do Płaszow a, gdzie się zabawili do go­
dziny 7 w ieczór przew ybornie, stósownie do 
swego wieku, pod rodzicielską opieką p. B e­
dnarskiego dyrektora szkoły i ks. Aut. P ią t­
kowskiego katechety, którzy swoim kosztem 
opędzili tę  zabawę. O godz. 8 1 ń  wieczorem 
wróciła dziatw a ze śpiewami ju ż  przy  licznym 
udziale rodziców i krew nych do m iasta a od­
śpiewawszy przed kościołem „K to się w opiekę 
p'odda P anu  swemu,* rozeszła się nader uszczę­
śliwiona do domu.

Za troskliwość więc szanownćj dyrekcji szko­
ły , również za sposób pojęcia i odprawienia 
majówki, składam  ,w imieniu wielu rodziców 
szczere podziękow anie:

Jeden z mieszkańców Podgórza.
CzernioWCe.— W  ubiegłą niedziele odbyła 

się majówka tow arzystw a polskiego bratnićj 
pomocy wycieczką do lasku Horecze, odległego 
pó ł mili od Czerniowiec. Hymn narodow y „ Je ­
szcze Polska nie zginęła* by ł hasłem  do po­
chodu, poczem odegrano inne narodowe śpiew­
ki. O godz. 3 z południa rozpoczęły się tańce, 
w szystkie stany bez różnicy stanęły  obok sie­
bie, rękodzielnicy, kupcy, urzędnicy, tworzyli 
jeden  nierozerw any wieniec.

Z G niezna . — Miasto nasze i ludność zwię­
ksza się, ze względu mianowicie na nowo spro­
wadzające się familje rozm aitych urzędników 
a szczególnićj urzędników budującćj się kolei 
poznańsko-toruńskićj, przedew szystkiem  jednak 
zbankrutow anych i błogo żyjących właścicieli 
i właścicielek dóbr ziemskich. Z powodu tych 
ostatnich mieszkania są u nas bardzo drogie.

P rzem ysł nasz stara  się usilnie stanąć górą 
a przynajm nićj na równi z współzawodnictwem 
obcych, cl.ociaż dość upornie mu się w tera 
dzieje. Jednakże w ostatnich kilkunastu latach 
wiele mniejszych i większych zakładów  po l­
skich z rozmaiłem szczęściem powstawało. — 
Z obecnie istniejących zakładów  przez P o la ­
ków prowadzonych, wymienićby nam się może 
godziło następująco: drukarnia w połączeniu 
z księgarnią , czytelnią i składem materjałów 
piśmiennych p .J .  B. Langiego; drukarnia p .A . 
W nukow skiego; handle korzen i, win i sygar: 
pp. A. W ierzbickiego, J . P iaseckiego, Chró- 
ścickiego; sławny stary handel win (kiedyś 
bardzo znaczny) p. K uglera; restauracje: pp. 
Cierpkiego, Pław ińskiego z pięknym  ogrodem 
i letnim  teatrem ; hotele: p. W nukowskiego, 
p. C hróścińskićj; handel żelaza i machin p. P . 
K uczkowskiego; handel wszelkich białych to- 
warów i szmuklerskicli przedm iotów p. T . Theu- 
riclia; magazyny strojów i zakłady damskiej 
kraw iecczyzny pp. Springier, p. Seiffert, pp. 
Foerster i innych wiele. Brak nam  zatem  w 
ręku naszych zakładów : sukna, skór, szkła i 
porcelany, z których dwa ostatnie mianowicie 
pow innyby się dobrze opłacać.

Teatr. — W e czw artek 1 czerwca ostatni 
gościnny w ystęp p. W inc. Rapackiego artysty  
dram. teatrów  warszawskich: „K upiec wenecki" 
dram at w 5 aktach, W illjam a Shakspeara.

W yukowski inżynier z Egiptu, F ran . Trzeciecki 
wł. d. z Galicji, Bron. Srudnicki ob. z K róle­
stwa, Miecz. Podczaski wł. d. z Galicji, A nna 
Brykner ob. z Czerniowic, A lbert A tzel wł. d. 
z W ęgier, F . Sadowski kup. z W rocławia.

H O T E L  pod IiÓŻĄ. Przyjechali: A. J a k u ­
bowski aptekarz z Tarnow a, J . H artm ann ks. 
z W rocław ia, A. Buhrens z W rocławia, H enr. 
M iller ob. z Zimnych wód, M atth Neczas insp. 
z Berna, H enryk  C zerny z W arszawy.

Nadesłane.
Wczoraj rano kupowałem sygara w głównćj 

trafice, p rzyszedł także parobczak w celu k u ­
pienia sygar. P rzystąp ił do niego trafikant i 
przedrzeźniając się niby idjocie — chociaż 
tw arz pana Niemca podobno w łaśnie jenjalności 
nie zd radza , da ł parobkowi szczu tka w nos. 
P oda ł mu potćm  pudełko z sygaram i podobno 
2-centowemi. Parobek wziął sygaro i położył 
jednego centa, więc pan  Niemiec w yrw ał sy­
garo z rąk i uderzy ł w tw arz parobczaka. — 
Oburzony tćm postępowaniem  pow iedziałem , 
że to niegodziwe i otrzym ałem  odpowiedź od 
pana Niemca: że to żart! W praw dzie nie mo­
gę faktu  stwierdzić świadkami, bo w trafice 
prócz mnie i parobczaka by ł tylko m łody czło­
wiek, którego nie znam ; za prawdziwość jego 
ręczę jed n ak  słowem honoru i upraszam  o po­
skromienie zapędów cywilizatorskich owego nie­
mieckiego gniazda. A . P.

Gospodarstwo, przem ysł i handel. 
C E I M  Y

na targowicy publicznej w Krakowie
dnia 30 m aja 1871 r.

Mierzyca Pszenicy zimowej
zła. c. 

5 50
do zla. c. 

6 12
Ż y ta . ..................... 3 50 3 65

„ Ję c z m ie n ia ........... 2 75 3 —
„ O w s a ..................... 2 25 2 50
„ G ro ch u .................. 4 — 4 50

J a g ie ł..................... 6 25 7 —
„ F a so li..................... 5 — 6 —
„ Ziemniaków . . . . 1 50 1 60

Cetn. w. S ia n a ..................... 1 50 1 75
„ S ło m y ................... — 90 1 —

F u n t w. Mięsa woł. lepszego — 22 — 24
„ „ pośledu. 21 — 23
„ Polędw icy wołowćj — — — 35
„ S łon iny ..................... — 40 — 48
„ S o l i .......................... — — — 7

G arniec Spirytusu na 90° . 2 50 3 —
„ Okowity na  80° . . 1 50 2 —
„ M a s ła ........................ 3 — — —

K opa Ja j ku rzy ch ................ — 95 1 —
M iarka K aszy jęczm iennej. — 50 — 64

„ „ Częstochow.. — — 1 25
„ „ pszenicznćj . 1 25 1 30
„ „ perłowćj . . . 1 5 1 30
„ „ ta tar, c a łć j. . — 95 1 —
„ „ „ łupanej — 80 — 85

„ jaglanćj . . . . — 90 — 95
C etnar w. Mąki pszenicznćj 8 40 12 70

było wołów 1118  z G alicji i 16 z W ęgier. — 
Galicyjskich w ażył do 610  ft., a  węgierskich 
do 550 ft. jeden . — P łacono za galicyjskie do 
180  zła., za węgierskie 161 zła. za  sz tukę, a 
za  centnar wied. 32 — 33 zła.

Sprzedano w okolicę 40 , do Szląska 20 , do 
Morawy 500 , do Czech 150, do P ru s  90 , do 
W iednia 1 8 4 ; niesprzedanych 150 powieziono 
koleją do W iednia.

Do niesprzedanych wołów doliczono 99 za­
trzym anych w Słotwinie i ju ż  po targu  nade- 
szłych; również i 51 sztuk, k tóre na  uwagę 
komisji sanitarnćj krakowskićj przez tu te jszą  
komisję sanitarną pod dozor w zięte zostały .

Wiedeń 27 maja. — W ięcćj ożyw iony ruch 
w  handlu  zbożowym w przeszłym  tygodniu nie 
trw ał zby t długo. Anglja, k tóra  pierw sza dała 
powód do podwyższenia cen, spow odowała też 
pierwsza ich spadek, a za nią prawie w szystkie 
place targowe w k ra ju  równie jak  i za  granicą 
uległy tem u prądow i. Stan ten niedługo trw ał, 
a  ceny niewielkićj uległy zmianie.

P iękną pszenicę i dziś lepićj płacono, a to 
nietylko u nas, ale i w Peszcie, gdzie znowu 
ostatniem i deszczam i popsute drogi u trudniły  
kom unikację i sprowadziły mały dowoź. Z po­
czątku targu  ruch by ł słaby, w końcu więcej 
ożyw iony; pszenica czerwona podniosła się o 
5 centów, żyto bez zmiany, jęczmień cokolwiek 
spadł, na owies m ały pokup.

Płacono za mierzycę pszenicy węgiers. 5 .45  
do 6 .50 , żyta 3 .8 5 , kukurydzy 3 .12 — 3 .4 6 , 
owsa 2 .22  — 2 .58 , ziemniaków 1, grochu 9 .75 , 
soczewicy 9 .50 , bobu 7. — Spirytusu stopień 
4 9 c.— Funt  m asła O .G D /j, topionego 0 .6 5 , 
szmalcu 0 .4 2 , ja j 50 za 1 zła.

Peszt 27 maja. (Targ zboiowy.)— z  pow odu 
nadeszłych Zielonych Świąt dowóz mały. P sze­
nica, żyto i kukurydza po cenacg stałych, ję ­
czmień i owies słabo.

P łacono pszenicę za 83 ft. 5 .55, za 87 ft. 
6 .30 , żyto 3 .4 0 — 3.45 , jęczmień 2 .3 5 — 2.7 5 , 
owies 2 .1 0 — 2 .1 5 ,  kukurydzę 2 .90  3 .35
proso 2 .2 0 — 2.40 .

Wystawa nieustająca tow. sztuk  pięknych, 
na k tórą  ciągle przybyw ają nowe obrazy, otw artą 
je s t codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą, 2 piętro.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: K lem entyna lir. 
O rłowska wł. d. z Rosyc, Sylwina K arwacka 
ob. z Paśm iech, Stan. Polanowski ob. ze Lw o­
wa, Aleks. Potissky  priw. z W iednia, Ludwik 
Reklewski ob. z K rólestwa.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: W ikt.

Sporządzono w biurze kom isarjatu targowego. 
K raków, dnia 30 maja 1871 r.

K om isarz targow y: Siermontowslci. 
D elegowani obyw atele:

P r. Dybowski.
Leon Cercha.

Kraków 30 maja. — Na granicy Kongresówki 
z powodu uroczystego święta nie było wczoraj 
targu, równie jak  w piątek na K leparzu z po ­
wodu świąt starozakonnyeh.

—  D zisiejszy targ  na K l e p a r z u  nie od­
znaczył się dowozem; takow y by ł mały i to 
tylko z bliższych okolic Krakowa. Ceny utrzy­
mywały się ; producenci z tego powodu żądali 
wyższych c e n ; lecz nie mogąc osiągnąć celu, 
musieli się i nieco niższem i zadowolnić. K upcy 
zbożowi utrzym ali się przy żądanych cenach, 
które przy  końcu targu jednak  się podniosły.

W iadom ości z targów angielskich i pruskich 
donoszą, że podnoszenie się cen niedługo trw a­
ło ;  dziś ju ż  się takow e uregulowały i są prawie 
stałe. Za piękną pszenicę, którćj ciągle poszu­
kują, p łacą i wyżćj, a to nietylko na targach 
zam iejscowych, ale i na zagranicznych. W ę­
gierskie zaś z powodu złych dróg są bardzo 
słabe, a  dowozy niewielkie i to tylko z bliższych 
P esztu  okolic; bo z dalszych niepodobna z cię­
żarem  dojechać.

D ziś płacono u nas na  K le p a rz u : pszenicę 
zimową 10 — 12, ja rą  11 — 12.35 , żyto 7 do 
7 .30 , jęczm ień 5 — 6 i wyżćj, owies 4 — 4.60  
z op łatą  konsum cyjną.

Oświęcim 25 maja. — Pszenica 5 .50 , żyto 
3 .75 , jęczmień 3, owies 2 .20 , groch 6, bób 
4 .50 , ta tarka  2 .5 0 , proso 3 .50 , kukurydza 4, 
ziem niaki 1 .20 , rzepak 7', koniczyna 27 .50 , 
siano 2 .40 , konicz 2 .80 , słom a 1 .90 , drzewo 
tw arde 7.50, miękkie 5 .30 , okowita 0 .8 0 , masa 
m asła 1 .50.

O św ięc im  26 maja. —  Na dzisiejszym targu

Namiestnictwo galicyjskie zawiadamia, ze w e­
dług doniesienia rządu krajowego bukow ińskiego 
ustała  zaraza na  bydło i wolno w prow adzać ta ­
kowe z B esarabji do kwarantanny w Nowosiel 
cach. — Z powodu zaś nadesłanych pom yślnych 
wiadomości o stanie zdrowia bydła rogatego w 
Rosji oznaczono nadal okres kontum acji dla
b y d ła  do tu te jszokrajow ych  t  w aran  tan  p rz y p ę
dzonego, na 10 dni.

Próba transportowania wołów. — Pierw- 
rzy transport wołów z Czerniowiec do W iednia 
w celu wypróbowania nowych um yślnie do tego 
urządzonych wagonów ma nastąp ić  ju ż  w tym 
tygodniu. Członkowie komisji pod przew odnic­
twem prof, dra Pillwax z in sty tu tu  w eterynarji, 
komisarz targowy, w eterynarz, a jen t D orn, ju ż  
w dniu 24 maja wyjechali z W iedn ia . żeby na 
parę dni przed odejściem pociągu próbowego 
przybyć do Czerniowiec, i po trzebne tak  pod 
względem nakarm ienia przeznaczonych do tran s­
portu  zw ierząt środki zarządzić mogli, a  szcze­
gólnićj żeby próbę transportu  w duchu uchw ał 
komisji przygotować. T ransport ten , k tó ry  do 
zwyczajnego pociągu transportow ego wołów 
przyłączony będzie, praw dopodobnie w końca 
tego tygodnia (około 3 lub 4 czerwca) p rzy ­
będzie do Florisdorfu, gdzie wzmocniona ko­
misja celem zbadania rezultatów  tego transportu  
natychm iast swoje czynności rozpocznie.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 29 maja. Depesza Juliusza Favra 

prosi i ow nież rząd austro-węgierski o w y­
danie uczestników w powstaniu paryzkićm  
w razie gdyby takowi zbiegli do Austrji 
lub W ęgier. Kanclerz udzielił powyższą  
depeszę ministerstwom krajowym w W ie­
dniu i w Peszcie, do których kompetencji 
należy powyższa kwestja. Nad odpowie­
dzią odbędą się narady.

Berlin 29 maja. Z doniesień wiarogo- 
dnycb nadeszłych tu z Florencji należy 
wnosić, że W łochy zbroją się przeciw  
Francji— rząd włoski ma bowiem wszel­
kie powody do nieufności wobec Francji 
ze względu na kwestję rzymską.

Wersal 28 maja. Okólnik Thiersa z d. 
28go b. m. o godz. 2 po połud. donosi: 
W ojska nasze, skoncentrowane wczoraj 
pod Buttes de Chaumont, zw yciężyły tój 
nocy wszystkie trudności. Korpus jen e­
rała Ladmirault zajął o świcio Buttes de 
Chaumont i wyżyny Belleville. Równo­
cześnie opuścił korpus jenerała D ouay  
bulwary Richard L e n o i r  i posunął się ku 
pozycjom w Belleville. Jenerał Vinoy za­
jął Pere Lachaise, wziął merostwo 20go  
okręgu i więzienie Roquette, gdzie zna­
leźliśmy 169 zakładników. Powstańcy roz­

strzelali już 64 zakładników, a między 
tymi arcybiskupa, proboszcza Deguerry 
i prezydenta Bonjean. Obecnie odparto 
powstańców' aż do najdalszego okolenia 
między armją francuzką i pruską. Pru­
sacy nie dozwalają im przejścia; nie po­
zostaje im przeto, jak poddać się lub wal 
czyć na śmierć.

Okólnik potwierdza śmierć Delecluza  
i Miliera.

Journal officiel donosi, że wielka księga 
długów' publicznych i w kładek, złożona 
w skarbie, została uratowaną.

Wersal 29 maja g. 9 zrana. Wczoraj 
wieczór przywieziono tu 3000 jeńców. —  
Listy z Paryża stwierdzają, że ostatnie 
oddziały powstańców zostały zniszczone  
za Belleville i za cmentarzem Pdre La  
chaise.

Urzęda wojskowe rozbrajają, rewidują 
po domach i aresztują, nie napotykając 
na opór. Ludność okazuje wielkio zado 
wolnienie z powodu oswmbodzenia od ja ­
rzma komuny.

Między rozstrzelanymi i zakładnikami 
znajduje się arcybiskup, proboszcz D e­
guerry, ojcowie Jezuici Duionbray, Clair, 
Olivau, Abbć, Allard i inni księża, 35 
żandarmów i bankier Jecker.

Konstantynopol 30 maja. Jen. Redif 
pasza, dowodzący wojskami operacyjne- 
mi przeciw Beu-Asir, został mianowany 
przez sułtana feldmarszałkiem.

W cielenie ckrześcjan do armji nastąpi 
z pewnością.

W  pałacu patrjarchy zaszły takie za­
burzenia, że wojsko zmuszone było wkro­
czyć. Nikogo jednak nie raniono.

Ateny 29 maja. Izba uchwaliła jedno­
myślnie budżety wszystkich ministerstw. 
Z powodu podróży króla zostanie izba roz­
wiązaną w przyszłym tygodniu.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 30 maja.

M. S t a n  r z e c z y  w p r z e b i e g u  
w a l k i  p a r l a m e n t a r n ć j  i k o n s t y -  
t u c y j n ć j  j e s t  o b e c n i e  w y ja śn io n y .

Adres wiernokonstytucyjny, który pre- 
zydjum rajchsratu na osobnćj audjencji 
cesarzowi wręczy, nie będzie miał na ra­
zie żadnego skutku. 93 g łosy przeciw 66 
w sprawie konstytucyjnćj, lecz ta w ięk  
szość stałaby się w tćj chwili mniejszo' 
ścią, gdyby chciała opozycją rozciągnąć 
na sprawę budżetową, i odmówić gabine­
towi budżetu. D la tego gabinet jest obe­
cnie niezachwiany.

Z drugićj strony faktem jest, że stron­
nictwo centralistyczne skonsolidowało się, 
że rozstrój jaki w niem panował, ustał, 
o rozbiciu go w dotychczasowym rajchs 
racie nie może być mowy, ani też nie 
może być mowy o kompromisie z tćm 
stronnictwem odpychającem dziś wszelką 
ugodę i obstającćm przy polityce przy­
pierania do muru. Gdy jednak to stron­
nictwo jest właśnie reprezentantem i ry­
cerzem konstytucji grudniowćj, gdy kom  
promis ugodowy z grudniówką tylko za 
pomocą tego stronnictwa mógłby przyjść 
do skutku —  ono zaś wszelki kompromis 
odpycha —  mamy więc znowu jeden do­
wód więcćj, że niema podobieństwa prze­
prowadzenia choćby cząstkowćj ugody w 
ramach i formach grudniówki. Ani gali­
cyjska, ani czeska ugoda za pośrednic­
twem rajchsratu absolutnie do skutku 
przyjść nie może, i jeżeli gabinet po za­
łatwieniu budżetu i rekruta nie skończy  
z rajchsratem i nie podejmie akcji po za 
nim, bezpośrednio z sejmami, to jest rze­
czą matematycznie pewną, że tak samo 
jak p. Potocki nogę złamie, zużyje się i 
próby ugodowe zdyskredytuje. Czy i co 
gabinet zam yśla? nic powiedzieć n iem o­
żna, tyle pewna, że aż do załatwień'a bud­
żetu status quo pozostanie nietknięte.

Co do p. G r o c h o l s k i e g o  i naszćj 
delegacji, to cierpliwość ich i wiara w za­
kulisowe umowy są arcywzorowe. Za 
w i e r n o r z ą d o w o ś ć  swoją, jakeście słu­
sznie powiedzieli, śmiało przyjęli odpo­
wiedzialność —  zobaczym y jak kraj na 
tćm wyjdzie.

P. S. Jeszcze jeden zajmujący szczegół: 
Niedawno bawił w Wiedniu wyższy u- 

rzędnik sądowy z wschodnićj Galicji i 
wspominał w pogadance z wyższym urzę­
dnikiem ministerstwa sprawiedliwości, że 
już teraz z powodu skarg do trybunału 
kasacyjnego przeciw wyrokom sądów  
przysięgłych, jest dla stron bardzo nie­
wygodnie aż do W iednia się udaw ać, a 
cóż dopiero będzie w ted y , gdy zoztanie 
zaprowadzone postępowanie ustne i ja

K u r s p a p i e r ó w P l e n i ę d z  y.

KRAKÓW 31 maja.

Listy zaatawn8.

Listy zast. gal. 4°/0 bez kup
,  „ „ 6 0 / o .............
„ „ „ bank. lup. 60/,

„ bank. wł. 6°/,

Akcje kolei.
A kcje  gal. kol. K arola Lud

„ lwows.-czer.

Akcje banków.
Akcje banku krakowskiego

,Ł w p la ta  8 0  y.ti

Akcje banku gal- hipotecz

Obligacje.
Obligacje indemniz. gal>cyj 

„ poć. głod. galic. 
R-ssyjskii. p :\m je  z r. 1®®1 

„ * r. IW6

Waluty.
Srebro poi. st. za 100 zlr 

„ nowe obr. 100 złr 
"a n k n . poi. 100 z ł r . . . .  
Ruble ros. za 100 r s r . . 
T alary pr. za 100 ta l..
Srebro nowe anstr.........
Rukat w alny ...............

łąilająl płacą żądają płacą
złr. ir. a. złr. w. a.

Napoleon d’o r ....................... 9 95 9 80
Półim perjały rossyjskie . ,  . 10 05 9 90

75 50 74 60 WIEDEŃ, 30 m aja.
84 75 83 75
90 - 89 — Dług państwa: R enta  5% -------- --------

99 — 89 - » w sre b rz e ............6°/0 69 45 69 35
» wal. austr. spiac. 5% 59 50 59 35

Losy pożycz. * r . 1 8 3 9 . . . . 284 — to QO to 1

-‘61 50 253 50 ii » » 1854 4% 95 50 95 —
174 — 172 — „ na 500 i860 50/0 102 20 102 —

na 100 1860 6<y 114 — 115 -
ua 100 1 8 3 4 . . . .n 130 - 129 75

C om o...................................... 2;j — 23 —
------- 61 — Oblig. ind. gal..............5% 75 3 ■ 74 90

130 — 127 — „ „ bul u w----- 5°/o 74 26 73 75
Galic. poiycz. głodowa 7% --- —- --------

16 50 75 50 Akcje bankowe:

___ _
— —

Anglo-austr. za 100 złr. . 151 75 251 2

------- — , _ Anglo-węgierskie................ 91 75 91 25

Austr. k re d y to w e .............. 281 90 282 70

Kredyt, handl. p rzem y sł... 281 - 280 80
— — --- --- Dyskontowy austr.............. ------- -------
— — --- --- Franco austr......................... 117 50 117 25
— •— --- --- Krakowski band. p rz em .. -------- -------

164 - 102 - Oalicyjski k ra jo w y ........... ------------- -------------

184 — 1S2 — N arodow y............................. 795 — 792 -
123 — 122 - — -

5 95 5 86

Akcje kolal:

Alfnld F iu m e ..................
Czeska zacb. na  200 złr.

„ północ. „ 150 „
E lżb ie ty  na 200 „
Ferdynanda na 1000 „
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czern. na  200 „
Północn. zach. austr.........
R u d o lfa  na 200 zlr
S iedm iogrodzka, 200 „
Rządowa na 200 (500 fr.;
T heissbalm ...........................
Ti .on w a y .............................
Południowa na 500 f r . . . . 
W ęgier.półn.w scb. 200 zlr 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. 1 Listy zast:
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Hod.-Cred. 100 fl. 5% 
Listy zast. galicyjskie -4°/,

5 °/0
” " B anku Hyp. 6°/r
" u r  Bauk- w tok  
„ n an k . naród. M. K 5n/

w. a! 50L ...... - Vj-.zast. węgierskie 5 1/jOj

Obligi pierwszeństwa:
Kolei czesk.pótn. 300 fl. o/v 

„ z ach ó d . 300 „ 5°/, 
" C esa rz . E lżbiety 5°/k 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a . 5“(, 
E li .  em.1862 „ „ 5°/.
E li. „ 186% » 6°/,

żądają płacą
złr. w. a.

177 75 177 25
260 — 258 —
134 — 133 —
222 50 222 _
2300— 2295-
201 75 201 25
261 — 260 50
96 75 96 25

173 25 172 75
212 25 211 75
164 50 164 _
172 — 171 25
424 — 423 _
247 50 247 _
221 — 220 50
173 50 173 30
163 25 163 —
86 25 86 —

106 50 106 25
— — 74 60
— — 83 —
91 — 90 50
90 — 89 50
97 50 97 26
92 70 92 2.

— — —

99 25 99
95 — 94 76

94 __ 93 75
— — 94 —
99 — 98 —

K ol.Ferd . za 100z.MK.5°/o 
„ „ „ W A .5%
„ „ * (ar. pł.) 5«/o
„ K arola Ludwika na 

300 złr. 5«/( 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czem.-Jassy 
I. emisja na 300 złr. 5%  

.  .  bo/,
HI- „ „ 50/J

„ Rudolfa ua 300 złr. 6%  
„ Siedmiogr. 200 „ 5°/o

R ządow a na 500 fr.
„ II. emis. „ „

P o łu d n io w a .........................
ua 200 fl. sr. za 100 wa. 5%
Bony 1870 za 74 „ 5°/,

„ 1875 „ 76 „ 5%
„ 1877 „ 78 „ 60/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa.
C lary  „ 40 „ mk
Żeglugi na  D unaju 1Ó0 „ 
K eglew ieza.. . .  na 10 „ 
B u d y   na  40 fl. wa
P a l f y .........
Rudolfa . . .
S a l m .........
St. Oenois

na 40
„ 10
„ 40 
„ 40

Stanisławów. „ 20 
T ry es tu . . . .  „ 100 
W ald ste in .. „ 20 
W indischgratz. 20

mk
wa
mk
mk
wa.
mk

Weksle:

żądają; płacą
rłr. w. a.

92 — 91 50
88 _ 87 50

105 70 105 50

105 _ 104 50
100 25 100 —

79 60 79 30
91 —| 90 50
84 50 83 —

91 20 90 80
89 iol 88 90

139 60 139 —

135 50 135 —

111 — 110 50
90 25 90 —

•>41 50 240 50
239 238

—

172 _ 171
37 — 35 —

103 — 102 —
17 — 15 —
37 — 36 ____

32 — 31 50
15 50 15 —

44 — 43 50
— — 31 O"
2 6 ,— 24 —

124 — 122 ___

24 1 23 ___

24 — 23 —

103 40 103 30

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Ham brg 100m ark4  „ 
L ondyn 10 ft. st. 3 '/2 „ 
Paryż  za 100 fr. 2’/ j  „ 

Monety:
D ukaty  w ażne............
N a p o leo n y ...................
Srebro..........................

103 60 [103 45 
91 30' 91 20 

124 40 124 30

75 70

84 50 
75 75 
30 10 
89 75

100 5 9 , -------
5 88,

LWÓW, 27 m aja.
Indemn. galicyjska 5%

„ buków 
L isty  z a s ta w n e .. . .  5°/,

» r  . . . .  4%
L. zast. banku hip. 6°/,,

„ „ włościan 6°/,,
Pożyczka głodowa 7°/,
D ukat w a ż n y ...............
Napoleon d’or i
Półimperjai ros .
R ubel sreb r.. . .  

papierowy
T alar 
Srebro
WARSZAWA, 2.1 m aj:. 
Listy.ziijLisńi^L 1 .. 4'Yol 

.  * „ 2 . .  4%
■„ zastawne z r. }i?69| 88"— 
i  likwidacyjna: „ 4 

Poi.-fo t. z 1864.. 5%
„ z  r. 1 8 6 6 ^  .5%

Akcje kol. warsz.-wied, 
.warsz-hydg.

p ap ie ro w y ../.» .

żądają! płacą
z łr .  w. a.

5 90 
9 89

122 65

10 15 
1 96 
1 64

5 89 
9 87

122 40

75 10

84 — 
75
89, .70 

•89 —

5 82.
9 92

10M .
1 96 
1 63

ay1
Rs. k- Rs. k.
89 31 
88 31

143.—.
5 50

88 81 
87 98 
-8TU5'

7£ź8 f7Z SJ>  
146 50

74 50
ii!) M ) <iS i>“

warsz.-terespl
ł ó d z k i e 100 50 

91 20

wne w sprawach sądowych cywilnych i 
karnych we wszystkich instancjach. U rzę­
dnik ministerjalny na to oświadczył mu, 
że jeżeliby tego sobie Galicja życzyła, 
to rząd jest skłonny do u s t a n o w i e ­
n i a  o s o b n e g o  o d d z i a ł u  lub senatu 
najwyższego trybunału dla Galicji wraz 
z Bukowiną we Lwowie lub Krakowie, 
j a k  d a w u i ć j  b y ł  w  W e r o n i e  d l a  
L o m b a r d j i  i W e n e c j i .  K oszta nie 
byłyby tak w ielkie, liczba bowiem urzę­
dników mogłaby być dosyć szczupła, po­
nieważ w sprawach, gdzie np. według §. 
19, ustęp II, post. karn. do rozstrzygnię­
cia jest potrzebną większa liczba sędziów, 
ta sama z sędziów I i II instancji, w tćj 
sprawie bezstronnych, uzupełnianą być 
może.

W reszcie d od ał: Freilich uńirden die m 
Wien wie Pilze aufschiessenden jungen Ad- 

vokaten, die au f das mundliche 1 erfahren 
und Vertretung der Provinzen sehnlichst 
harren, einen Hóllenldrm iiber den cechischen 
Minister schlagen.

W yższy urzędnik w ministerstwie nie 
wie zatćra, czyby Galicja własnego u sie­
bie najwyższego trybunału sobie życzyła. 
Snac postulata rezolucyjne nie zostały 
jeszcze Niemcom wpojone.

D o korespondencji wiedeńskich może­
my tylko dodać doniesienie N .f r .  Pr., 
że  c e s a r z  centralistów, wręczających 
mu swój adres, przyjął bardzo surowo 
(ernst) i o d c z y t a ł  i m  o d p o w i e d ź ,  
k t ó r a  p o c h w a l a  p o l i t y k ę  g a b i ­
n e t u .  Prezydent Hopfen udał się potćm  
do hr. Hohenwarta z żądaniem otrzyma­
nia odpisu odpowiedzi cesarskićj, aby ją  
w piątek izbie zakomunikować.

W Paryżu grobowa cisza, rozbrajanie, 
uwiężanie, zawieszanie dzienników. Reak­
cyjna większość zgromadzenia narodo­
wego zamyśla korzystać odrazu z stra­
sznego zwycięztwa. Oto już jeden tele­
gram donosi:

Bruksela 31 maja. Indep. belge przynosi 
ważne wyjawienia intryg wersalskich, 
mających na celu obalenie Thiersa i rze- 
czypospolitćj. Stary jenerał Changarnier 
ma być głównym ajentem Burbonów.

Nie zasypia tćź sprawy i stary cesarz, 
a nawet zdaje się wykrywać, że ajenci 
bonapartystowscy byli głównymi spraw­
cami okropności paryzkich. idzie bowiem  
Napoleonowi o zupełne zniszczenię Pa­
ryża, jako ogniska republikańskiego. W al­
ka o b o z ó w  p o r z ą d k u ,  oto najbliż­
szy program dziejowy znękanćj Francji.

Z W a r s z a w y  donoszą, że zwykłe  
ćwiczenia wojska na Powązkach odby­
wać się będą tego roku w daleko więk­
szych rozmiarach, z zastosowaniem wszel­
kich najnowszych wynalazków sztuki wo- 
jennćj. W ojsko będzie odbywać kilku­
dniowe marsze i manewra; żywione bę­
dzie sucharami okrętowemi, kiszką gro­
chową, suszonemi jarzynami i konserwami 
mięsnemi. Będą urządzone telegrafy po­
łow ę, balony, elektryczne oświecenie, 
pancerne lokom otywy i kartaczownice, 
kompanje kolejowe i lazaretowe; wszy­
stko to zapewne tylko dla zabawy, która 
nie powinna niepokoić austrjackich mę­
żów stanu.

Z słowiańskich prowincji Turcji nad­
chodzą groźne wieści. U cisk , a raczćj 
bezład turecki dochodzi tam do szczytu. 
W  Nowym Pasarze uwięziono 200 Ser­
bów, poczęści mahometańskiego wyzna­
nia, za sympatje dla Serbji. Toż samo 
w Hercogowinie uwięziono najznakomit­
szych obywateli. Agitacja aneksyjna wzra­
sta, oczywiście jest w tćm i ręka rossyjska, 
przygotowująca sobie wytrwale teren dla 
przyszłćj wojny.

Ostatnie telegramy.

nakazujący rozbrojenie ludności P a ­
ryża i rozwiązanie gw ardji narodo­
wej departamentu Sekwany. Mac- 
Mahon ogłosił w Paryżu następują­
cą proklamacją.

Mieszkańcy Paryża! A im ja fran- 
cuzka przyszła ratować was.^ Paryż 
je s t uwolniony, żołnierze nasi wzięli 
w czoraj o 4 po południu ostatnie 
pozycje rokoszan. Dziś walka skoń­
czona, porządek, praca i bezpie­
czeństwo wracają.

L isty  z P aryża z wczoraj wieczór 
donoszą, że zupełny spokój panuje, 
ludność w raca do pracy. W czoraj 
tłum y lu d u  zw iedzały dymiące je ­
szcze publiczne gmachy, żołnierzy 
przyjmują radośnie. Rew izje domów' 
i uwięzienia odbyw ają się bez oporu.

Bruksela 31 maja. P rzed  domem 
W iktora Hugo było manifestacje 
protestujące przeciw' pismu jego  co 
do schronienia dla zbiegów' z Paryża.

Wersal 29 maja. Posiedzenie zgroma­
dzenia narodowego. Obrady nad petycją 
w sprawie kapitulacji Metzu. ChaDgarnier 
przypomina fakta, które poprzedziły od 
wrot armji do M etz, zarzuca głównemu 
dowódzcy niedecyzją, stracenie czasu, co 
pozwoliło na zupełne zamknięcie. Opo­
wiada dalćj, że po radzie wojennćj 24 
października, w ysłany był jako parlamen­
tarz, żądając prawa W'ymarszu do Algie­
ru. Książe Fryderyk Karol zezw olił, że­
by 1 bataljon na jakichkolwiek warun­
kach wym aszerował, czego nie przyjęto. 
Bazaine był nieszczęśliwy, jego oddanie 
Metzu nie było ani metodyczne, ani do­
browolne. W  końcu prosi izby, żeby nie 
pozwoliła na nienawistne podejrzywanie 
ludzi, którzy byli sławnymi jenerałami.

T h i e r s  rad jest, że Changarnier bro­
ni wojny, przyłącza się do żądania an­
kiety postawionej przez Bazaina i sądu 
zgromadzenia. Minister wojny Lefló mó­
wi: ustawa jest wyraźna, że każdy na­
czelnik korpusu, który poddał s ię , ma 
stanąć przed sąd wojenny, zrobi on swój 
obowńązek względem kaźdćj kapitulacji 
Metz, Sedan i t. d. Nad petycją przecho­
dzi izba do porządku dziennego.

Audiffert-Pasquier przypomina izbie, że 
jest niekompletną, że potrzeba 114 nowych  
wyborów i wzywa, żeby się izba oświad­
czyła wyraźnie przeciw doktrynie i źró­
dłom strasznych zajść w Paryżu, oraz 
że izba z Thiersem jest w zupełnćj zg o ­
dzie.

423.-

W ersal 30 maja. „Jour. offieiel“
ogłasza dekret Thiersa z 29 maja

m elancholję, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  72 ,000  w yzdrow ień, czeg> 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marsz ka 
dworu hr. P luskow a, m arg rab in / de B rćhan.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jak o też  u d eci 
50 razy  ty le, ile kosztu ją lekarstw a.

Neustadt w ATęgrzech.
Od kilku  la t ju ż  nie mogłem się cieszyć zupełnem  zdrow iem ; trawienie było nieregula ie; 

cierpiałem  na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło
teraz 14-dniowe używanie Reyalescićry, tak, ie  bez^ przeszkody mo^e ;terp^. wypełniać obowi 
mego zawodu. Ł . Ig ^ w śj.

W  puszkach zawierających i/ J ft. 1 złr. 50 kr., 1 fun t 2 złr. 50  kr., 2 ft. 4 z łr 50
ft. 10 z łr., 12 ft. 20 z łr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatfee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filii:
2 złr. 5 0 k r., na  48 filiżanek 4 z łł. 50 ,)cr.; w .p frp ią k a c jj ;^  ^ . f i l i j ą p ^ , ! ;  t f 6 ,$ 0 Ą r .,  ns 24 
filiżanek 2 złr. 50  k r , na  i0  ń '~A— 1 <:J Ł ------------------------ ~ —  — ek
20 * ,  5 ,6  m i w  36 £

Sprow adzić m ożna gdziekołwiękKądż^zh^iiłźtMaafeb j ió L tb U ^ n f^ rz e k  : "(Barry' du B 
et comp. w W iedniu  W allfisehgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy F loijańi 
w hotelu  pod „R óżą," i w aptece Józefa T rauczyńskiego pod „G w iazda;* w Peszcie Tó k 
w P radze J . F first; w Bernie F . Eder; we Lwowie R otlender und Sigmund R ucker; w C sr- 
niowcach Schnirch; w K lausonburgu J . K ro n s ta jle r ; w Bochni J . Ę. |
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W iem r Z ig  S  Anib. 4 niajk-JiikzŁ o w ied -A .ń -ak i.c  h -f-i 
„W iele obiecujące ogłoszenie o ogólnćj wiedeńskićj fabryce m aszyn do szycia ( Verl ig. 

feperrńpLćsr J , fhvtdr iAm Heiiirtcfishof) skłoniło nas do obejrzenia tego świeżo otwartego .a- 
i ła d « , ,W w szystk ich  jego szczegółach.

„Przyznajem y, zesm y do lokalów ogólnćj wiedeńskiej fabryki maszyn do szycia 
ęozlągło^Ą po»a|io ńa 220  sążni kw adratow ych — weszli ju ż  z tą  m yślą, że ujrzymy coś 
kw yćzą jn l^gba tę  {przypatrzywszy się dokładnie tem uż najwspanialćj urządzonem u a obszern 
itakładoW i, k tó ry ' Tnożuaby słusznie nazwać olbrzymim przysionkiem , mieszczącym w s 
tysiące m aszyn do szycia, » który  niezadługo przyczyni się wielce do o ż y w i e n i a  m niej zalud 
•Ćj stętnbi t ć j -ulicy. lubA>kfrist/my chetnie sam i, ie  podniesione zalety w og oszeniu ogo 
frieśćnsl^ćj fabryki m alzyn do szycia istotnie się z n a j d u j ą ,  i ie  rozmaRośó wystowmnych 
szyn do szycia wszystkich dotąd znanych systemów, tudziez samo nader ciekawe u rząd ,

O80bIi" 'ie szanow nym  k o b ie to m , io  w tym  n o , m
m a c T v - n r *  -iw r r i ń  r m r ł n r ł c r n r f  a  ł

1U
ie
o-

a-
ie

P i c a r d oświadcza r że nigdy nie b y­
ło niezgody, w kilka dni rząd sam przed­
łoży kwestję wyborów. Trochu żąda ob­
rad nad wnioskiem oskarżenia członków  
rządu narodowćj obrony.

Kursa. —  Wi e d e ń  31 maja godz. 2.—  
Akcje kredytowe 282.70. —  Lombardy 
170.70.—  Losy z r. 1860 101.80.—  Losy  
z r. 1864 98.85. —  Akcje franko-austr. 
119.50.— Napoleony — .— . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 260.25. —  Akcjo 
kolei lwowsko-czerniow. 172 .—. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 162.75. —  
Akcje banku 792.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 112.— . —  
Akcje banku jeneraln. 91.— . —  Renta 
w srebrze 69.20. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 74.90. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.— . —  Akcje 
anglo-banku 253.75. —  Akcje kolei rząd. 

—  Akcje kolei siedmiogrodzkiej
170.50. —  Akcje kol. Rudolfa 164.25.- 
Akcje kolei pardubickićj 179.75. —  Akcje 
kolei północ. 231.50. Tramway 221.50. —  

Usposobienie giełdy: spokojne.

R edaktor i  w ydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: Stan. G ralichow ski.

(IV ades ła^e.)
W szystkim  cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalesciere du B arry, k tó ra  bez 

lekarstw  i kosztów  usuw a następujące choroby:
W szystk ie  cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucow e, choroby w ątroby, gruęaoł, 

b łon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, w odną puchlinę, febrę, zawrót gł*wy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosław ionego stanu, d iab«e» ,

ck

r y
'ćj

z a k ł a d z i e  mog« sobie wybrać maszynę do-szyci*  najlepszego 1 "ndj^oihw m ejśżegó systemu 
w e d łu g  w ła s n e g o  uznania, kiedy wielu handlujących m aszynami do szycia, maiae n s ie W  iodon 
aibćTTylk o  a u a a  'systemów, może syrzedać reprezentow any przez siebie system.

„Przedew szystkićm  w ażną dla wielu je s t cena. I  w tym  w zględzie zgadzają się zupełnie 
wszyscy, że ceny są zadziwiająco niskie, stałe i najkorzystn iejsze."



i  u l ;  k ;  u  o i n ć u u f t - u  i  u / j W  w  o t l .

Choroby Żołądka
leczy zupełnie przez Pragski W ydział m edy­
czny badany, z roślin alpejskich robiony i 

tysiąckrotnie  doświadczony

G A S T R O F A N ,
aptekarza J c f>  szs. 'v Pradze.

1604(14 ?) 1 flaszka 9 0  ct. w. a.
Skład >v K rakow ie u Jakóba Goldwassera 

ul. F lo rjańska  w hotelu pod „Róża44.

Skutkiem podanej myśli przez

S to w a r z y s z e n ie  R zem ieśln ik ów  w  Bielsku i Biafe
wraz z Gospod.-Rolniczemi Towarzystwami: 

Oî -̂v̂ sl̂ iesirra. I KraKowslŁiem,
zaproj ekfco wana

i m
łącznie

~ \js j 5  m inutacłi
wyborne ,8o2(36,

z międzynarodowym targiem na maszyny i bydło,
będzie StailOWCZO otwarta

od 27 sierpnia do 10 września
a szczególnie

z wystawą bydła od 8 do 10 września 1871 roku.
Przesyłać można

przedmioty z A ustrjackiego  S z lą sk a  i Zachodniej Galicyi,  z ok r ęgó w  Izby 
Handlowej Opawskiej i Krakowskiej.

- -  W yroby przemysłowe innych prowincyj, budzące szczególniejszy interes dlal ‘ IR O  W X  przem ysłu krajow ego, tudzież rolnictwa i leśnictw a, moga byd wyjątkowo przyjęte po
|  I  W e&i&PiłĘ poprzedniem  zgłoszeniu się za uchwałą kom itetu i o ile miejsce dozwoli; nie mają jednak

Bm few B A  rościć sobio prawa do nagrody i uznania.
Targ na bydło  i m aszyny  j e s t  m iędzynarodow y.

O zgłoszenia się z wszelkiemi przedm iotam i uprasza się do 3 0  czerwca, 
z bydłem najdalej do 1 5  l i j p u o a . .

Szczegółowo program y i arkusza potrzebno na zgłoszenia się , lo z s jla  biuro W y­
stawy franco na opłacono zażądania.

mo(55) W ystaw a w  Bielsku-Białe, 1871.
^ooococooc>ooooooooTOOoa::

Dobra: OLESNO,
w powiecie Dąbrowskim, półtrzeciój 
mili od Tarnowa, w okolicy nadwi­
ślańskiej położone, mające w czte­
rech folwarkach tysiąc dwieście mor­
gów ziemi ornej, w większój poło­
wie pszennej, trzysta morgów bar­
dzo dobrych łąk, gorzelnię z naj­
nowszym aparatem na 40 korcy 
dziennego zacieru, browar piwny i 
młyn o czterech obrotach amerykań­
sko urządzony, w części parowy, w 
części wodny, są od 1 lipca b. r. 
na" lat 12 z wolnej ręki do wydzier­
żawienia.

O powyższych szczegółach dowiedzieć sio mo­
żna u  właściciela tych dóbr w Gorzycach, lub w 
kancelarji adw okata dra Rutowskiego w Tarnowie.

1858(1-3)

Selbstbehandlung

w yrabia
najnow sza c. lt.

LODNICZKA
kształtu beczułkowatego

35 puszką na 1/1 m iary, H złr. wal. an s tr .,
* 1 miaro * *  „ *

w ras 7. wskazówką użycia i przepisami. 
Dostać, m ężna 

w pierwszym wiedeńskim magazynie potrzeb 
kuchennych

Józefs l  Bergera
B auernm arkt Nr. 4.

Ł r f l
Mariengasae In Wlen

znajduje się

p ierw sz y  i n a jw ięk szy  austrjacki

SKŁAD OBUWIA
E l m a n u e l a  S t e r n a ,

tak  na  spreedai w wielkich pnrtjach , jak o  tuż i 
pojedynczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  t o :
Obuwie dla mężczyzn.

ze skóry patent............................... od fl. 4.50 do fl. 5 —
„ „ kozłow ćj.........................
„ „ c ie lęcć j............................
„ „ .  * 4na podeszwa
ze sukna dla cierpiąc, ua nogi
z moskiewsk. lak ieru  . .  • ..........
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. 
bu ty  juchtow e lub c ie lę c e .. . .

dla paA.
Prunel., skórzau. lub aksamit.

wykładane 
„ „ lepszo.

„ do ściągan.

F. Kernreiiter
Wien, Hernals, Hauptstrasse 

115.

an der P ferdebal.n.

Sikawki ogrodowe i do gaszenia ognia, węże, w iadra  i inne sprzęty  potrzebne do gaszenia 
ognia, wszystkie rodzaje p o m i,  przyrządy studzienne na każdą głębię z gwarancją.

F ab ry k a  m a także ja k  pierwej skład najlepszych narzędzi i maszyn potrzebnych dla rzemie­
ślników narabiająeych żelazem i kruszcem , narzędzia budownicze, kam ieniarskie, etc. 

1708(7-12) C e n n i l Ł i  s r s i / t i s .

5.—
5.—
8.50 
e.50 
6 —

9.—
9 — 
1247(03-100)

4.802 .50 
7.— 
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

„ . n a  p o d e sz w
b znkna w ykładane...................
 ................  - ,

dla dzieci I dziewcząt
rundow e, skórz., aksam itne. „ „ 1.80 „ „ 3.5

.  „ „ „ „ 2.80 „ „ 4.
dla chłopoów

uciki ze skóry e io lę c ć j  „ „ 3.— „ „ 4.—
olskie h u ty .................................... „ „ 6 .— „ „ 7.50
Dla braku miejsca, nie mogą tu  w tćm miejscu 

szystkio gatunki być wymienione. Dokładne cen- 
iki przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 
Zamówienia * prowincji załatw iają się za pobra 

iem należytośei poczta natychm iast.— Do zamó- 
ienia należy dołączyć miarę. R eparacje uskute- 
.niają sio ja k  najrychlćj.

Odprzedający otrzymają rabat.  'V 9

Walne zgromadzenie akcjonarjuszów
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika

postanowiło płacić
IX jsłr. 5 5  cent. -w. a.

za kupon płatny I-go iipca b. r.
Posiadacz takiego kuponu ma do logo czerwca 

prawo odbioru akcyś pierwszeństwa lit. emis- 
syi po kursie 90 za 100.

W skutek teęo kupujemy już dzisiaj te ku­
pony z  odpow iednią  n ad w yżk ą .

. - K Ą f l*v

geheimer

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisso (Trip­
per) cntuiilt die Utensilion mid dio Medica- 
mento sam mt belehrenden Iustructionen lur

Selbstbehandlung des  Trippers
ohne weitere aerztl iche Hilie zu bcziohen 
in der Ordinationsanstalt  des Spezialarztes

Mod. XDr Bisenz
Mitgliod der .W ien er Medizin. F a cu lta t“ etc. 

Wien, S tad t  Currentgasse Nr. 12. 
Prela lO fl. O. wahr.

(ohne Postnachnahm e).
" .T tiflff* *  E bendasclbst zu haben d asW erk :

„Die geschwachte Manneskraft“,
Im notenz, deren Ursachen und Heilung. I

Preis 2 fl. o. W. 1365(47-150)*

dr. medycyny, chirurgii i akuszerji 
akademji paryskiej,— dr. medycyny 

uniwersytetu krakowskiego, 
wyjeżdża na sezon letni do Szcza­

wnicy, jako lekarz ordynujący. 
1812(2-2)

adwokat krajowy w Mielcu, poszukuje 
Koncypienta

obznajomionego z p raktyka adw okacka lub sadowa. 
1860(1-3)

Do zarządu większem gospodar­
stwem wiejskiem, potrzebna jest 
praktyczna GOSPODYNI w 'sile 

wieku, nie młodsza jak najmniej 40 
lat mająca. Chcąca przyjąć ten obo­
wiązek, zechce się zgłosić listownie 
pod adresem: D. M. poczta Ujście
Solne. 1859(1-3)

FOLWARK
4 mile od Tarnow a przy gościńcu położony 213 
morgów dobrej pszeuicznój ziemi obejm ujący, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania lub wydzier­
żawienia.

Bliższa wiadomość udziela właściciel pod adresa 
IF*. Q - .  poczta Ryglice. 1861(1-3)

la z
DLUŻYŃSKI

ul. Florjańska L. 333, I. piętro.
1778(5-10)

BIURO KOMISOWO-HANDLOWE

JAKOBA GOLDWASSERA
w Krakowie ulica Florjańska, w Hotelu pod „Różą-1.

Ajencja zabezpieczenia szkód ogniowych, gradobicia , niemniej wszelkiego rodzaju 
zabezpieczenia na życie.

Ajencja ogłoszeń dla wszystkich dzienników europejskich z odstąpieniem znacznego rabatu 
stósownie do wielkości zamówienia.
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1814(3-6)

BLAU & EPS!
Kantor Wymiany 

Rynek Główny Nr. 51.

BIUKO KOMISOW E.
Pośredniczy przy sakupnie i sprzedaży domów, 

dóbr, lasów, fabryk i t. p.
Pośredniczy w wynajmowaniu i w najm owa­

niu m ieszkań, sklepów i różnych domów.
Wypożycza pieniędzy na w-cksle lub pewną 

hipotekę, ja k  również lokuje takow e pod 
bardzo korzystneini warunkam i.

Umieszcza oficjalistów prywatnych do gospo­
darstwa, buchalterów, subiektów handlowych, 
praktykantów , nauczycieli, guw ernantki, cze­
ladników, term inatorów  i wszelka służbę.

Przyjmuje ajencje fabryk krajow ych i zagra­
nicznych boz różnicy jakości towarowej.

Przyjm uje administrację  kamienic i domów 
w Krakowie.

Obywatelom m. K rakowa nastręcza najlepiej 
plącących lokatorów.

Wysyła wszelkie towary, meble itp. na wszys­
tkie strony św iata.

Udziela pewnćj wiadomości o fabrykach i do­
mach handlowych w k ra ju  i za  granicą.

Przyjm uje towary i produkta w komis i udzie­
la zaliczki na takowe.

Udziela wiadomości o podróżach koleją żela­
zn ą, na  statkach parowych i żaglowych.

Pośredniczy w ugodzie pom iędzy dłużnikami 
i wierzycielami, tudzież w odbiorze pieniędzy.

Przesyła paszporta  do wizy, któro po trzech 
dniach doręcza.

Ajencja dostawy wszelkiego gatunku losów i 
papierów państwowych za opłatą całkowitą 
lub w ra tach  miesięcznych. i333(3-12)

SKŁAD KOMISOWY.
Jana Hoffa z ekstraktu  słodowego: piwo, cze­

kolada, proszek czekoladowy i mydełka.
J. G. Popp'a woda anaterynow a do ust, pro­

szek i pasta do zębów.
Revalesciere Barry du Barry wszelkiego ro­

dzaju, skład główny.
Wilhelmsdorfski ekstrak t słudowy, czekolada 

słodowa i cukierki słodowe.
Liebig'a ekstrak t mięsny.
A. Wo l f a  p r o s z k i  S e id l i c k i e .
T ran wielorybi z Bergen w Norwegji.
Józefa Fiirsta lekarski płynny cukier z żelaza.
C. Chopa w H am burgu: Olej k przeciw cho­

robom usznym.
Palma, niezrów nana esencja na  kędzierzawie­

nie i upiększenie włosów.
Aptekarza Wilhelma Z iółka do czyszczenia 

krwi.
F. J. Kwizdy w K orneuburgn, płyn restytucyj- 

ny dla koni, proszek dla bydła itd.
Najlepsza pas ta  do zapuszczania posadzek, 

bez potrzeby frotera.
Farba niewypieralna do bielizny z przynale- 

żącemi stemplami i z dowolucmi 2 ma literami.

Niemniej znaczny skład  wielu przedmiotów

far m a ceu tyc zn ych  i p rzem ys ło w y ch .

zagranicznych likierów, prawdziwego Jamaika 
rumu i herbaty rossyjskiej.

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes 
Jteasją. posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za

które Jednoroczną daje gwarancję.
Ka każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
Srebr. cylinder z 4 ru b in am i.......................10 — 12 fl

„ „ z obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ „ d a m s k i................................... 13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą . . . .  15—17 „
„ „ z  krzyształowóm szk tem l4— 17 „
„ ankier z 15 ru b in a m i......................... 16— 19 „
„ „ lopszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e rta  18—23 „

„ le p s z y ..24—28 „
„ ang. anker z krzyształowóm szk łem . 18—25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—r26 „
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 „
„ Remontoiry z krzyształ. szkleni . . .  30— 36 „
„ anker a rm ee-rem ontoirs.......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub  30— 38 „
„ anker z 15 rub inam i..........................35—-44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką...............45— 60 „
„ „ z  podwójną kop ertą ................. 55—58 „
„ „ z e  złotą obwódką 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane...........> . . . . 3 0 —30 „
„ „ z e  złotą k o p ertą ..........................35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—43 „
„ „ z  krzyształ. sz k łem ................... 36— „
„ „ z  podw. kop. 8 ru b ...................40— 48 „

Złoty zegarek damski eraal. z djam ent. .50—65 „ 
„ „ „ ankier z 15 ru b in ..35—45 „
„ „ „ lepsze ze złota koper.45—60 „
„ „ „ z  podw. k o p ertą  55—58 „
„ „ „ z  koperta złota 65, 70,

S0‘, 90, 100— 120 „
„ „ „ auk. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzyształ. s z k łe m .. 50— 60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50—56 „
„ R em ontoirs.................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i.......................................................... 13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10—12 „

Złote łańcuszki 18, 20,25, 30, 35, 40, 60,
GO, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7— „
„ same zapalające św ie c e ..................  9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ....................................... 14— „
Paryzkle budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych................................... 1 2 , 13__J J.
Przenośne zegary strażn icze na 6 stacyj, 

ank ry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób.......................................4q— „

Takie same nieprzenośne na  jedną stację28— „
Pendułowe zegary w łasnej fabryki 

z dwuroczną gw arancją.
Raz na  dzień naciągany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................" . .. .1 6 , 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i cale g o d z in y .. 30 33 „ 35 „
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m ie s ię c z n y .................‘. .2 8 , 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „
jlfiy Reperacje usknteczniono bąda z wszelka 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.
JgSpr- Zegarki również przyjm ujem y w zamian. 

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowa z ordynarnem i 
zegarkam i pelecancmi przez handlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184(52-100)

/ \ .1T £rtr-yirsn*.łRi~a t r s "ViT3.0 :0 .&JC

m  IN i i  w CI ąl Maszyn do Szyci
w Wiedniu,

verlangerte Operngasse, Nr. 5, hinter dem Heinrichshof.
Pod tą przez c. k. Sąd handlowy protokołowaną firmą w W iedniu, Operngasse Nr. 5 , otwarty jest J E ł l Ł ł a j C ł  ! M a a z y n  € 3 .0  S z y C l a , który co do rozm iaru i wielkiego doboru

nie ma równego sobie w austrjacko-węgierskiej monarchji, albowiem

w lokalach mający cli 220 sążni kwadratowych,
wystawionych jest kilka tysięcy gotowych i m  s p a . r a s C3 . 0  B S y c i a  wszelkich dotąd według powszechnego zdania dobrych systemów i zwiedzeme s a mego zakładu budzi wielką ciekawość 
W niemającym* nawet chęci kupienia. Ponieważ mamy na składzie w s z y s t k i e  systemy T O O .S b S S S y iX  < 3 0  s z y c i a  1Pi do dzisiejszego dnia istniejące, przeto
byłoby zbyteczna rzeczą ogłaszać cennik. — Nadmieniamy tu tylko, że zasadą naszą jest godło:

„ ■ A i r  Z Y S K ,  W I E L K I  ODBYT"
i sprzedaż najlepszych przedmiotów 1 3 0  — Na przykład przytoczymy tylko, że W H E E L B H - ’A .  S s  W H j S O N ’A
Z e  ■\7€TSE2y'J3'fcli£LA€3230.i. po “7 2 2  ISSSiST. a. w., a w tym stosunku Avszvstkie inne systemy sprzedajemy nadzwyczaj tanio, dając gwarancję na a

t y  i  n  H t . r o w a . n e  c o s i K i i l s i i  r o s s y ł a .  s i ę  " S a e i s i a i Ł s O f c i n L i ©  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .

Zamawiających upraszamy dla uniknienia pom yłek o dokładne Avypisanie naszego adresu :

Allgemeine Wiener Nahmaschinen-Fabrik
Wien, verlangerte Operngasse, Nr. 5, hinter dem Heinrichshof.

Wiedeń, w kwietniu 1871 roku. 1845(1-12)

W ien, v erlan g erte  O perngasse, KT:r. £3, lnnraUcoir cXosxl H em ricłisłiof.

W  dzikam i pod zarządem Sh Grs.liehowsk.itgo.


